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Nasz  *  nomy  *  konkurs
na n d /e s f ełyczn iejszy w ygląd sportsmenki.

Elna Gistaedt, g zuiazda po l­
sk ie j operetki, z jeleniem  upo­
lowanym  przez siebie tu lasach 
Jarosława hr. P o to c k ie g o  

w  Rzepichowie.

Na praw o w  ow a lu : P. Ewa  
Skrowaczewska i j e j  u lubiony  

wierzchowiec „ A l i11.

P. Zo fja  Kannenbergowa p rzy  k ierow nicy swego samochodu. — Lw ów

Poniżej: P .„Z . B -A .“  z Podlasia

Chluba naszege tenisu p. Wanda Dubieńska.

ki, podczas gdy p. E w a S k row aczew ska  w raz  
zc sw ym  u lu b io n y m  w ierzchow cem  „A li" 
s tan o w i p ięk n e  ensem ble  jeździeck ie . Zarów­
n o  fo lo s ch lu b y  naszego b iałego sp o rtu  p. 
W an d y  D u b ień sk ic j, ja k  p. „Z. B.-A." z P o d ­
lasia , pod k tó rcm i to in ic ja łam i k ry je  sie 
w yb itna  sp o rtsm e n k a  naszych  K resów , o ra z  
p. E lny G istedt, zn an e j sze ro k im  sferom  
am a to ró w  sceny, m ogą stan o w ić  d la  uczest­
n ików  k o n k u rsu  pew ne w skazów ki, czego 
w ym agam y od fo tosu . Ja k k o lw iek  o trzy m u ­
jem y  d u żą  ilość zdjęć to je d n a k  stosunkow o 
ty lko  niew iele osób u m ia ło  w ydobyć sw oje  
osob iste  w a lo ry  na  tle  u p raw ian eg o  przez 
sieb ie  sp o rtu . M am y n ad zie je , że w kró tce  
będziem y m ogli d ać  naszym  C zyteln ikom  
sp o ry  poezet p ięk n y ch  i c iekaw ych  zdjęć. 
P rzy p o m in am y  że R edakcja  „A sa" w yzn a­
czy ła  5 n ag ró d  d la  poszczególnych  dzia łów  
sp o rtu  i la u re a tk a  n a rc ia rk a  o trzy m a n a rty , 
a m azo n k a  p ięk n ą  szp ic ru tę  ze sre b rn ą  rą c z ­
ką, ten is is tk a  rak ie tę  w ysok ie j k lasy  i p iłk i, 
a u to m o b ilis łk a  p rak ty czn y  neseser p o d różny , 
a lau re a tk a  inyśliw stw a dubeltów kę. — K u­
pon do  g łosow an ia  z n a jd u je  sie na  str . 3(1.

Ko n k u rs  n asz  na n a je ste ty czn ie jszy  wygląd 
sp o rtsm e n k i pow oli w y d a je  ow oce pom im o, 
iż p o w ra ca jąc a  z im a zd aw ałab y  sie  zm rażać  

w sze lk ie  żyw sze od ru ch y ! O to zam ieszczam y 
tym  razem  k ilk a  w pełn i u d an y ch  zd jęć  p ięk ­
nych p ań : p. Z ofja  K an n en b erg o w a , zn an a
sp o rtsm e n k a , godnie  re p re z en tu je  autom obili«l-

l ’r/.y c ie rp ien ia ch  nerek , in ied niczck  n erk ow ych  i w sze lk ich  
flntca I i w o ściach  ii róu m oczow ych  s to su je  si*

ZIOŁA M AGISTRA WOLSKIEGO ZE ZN A K .O C H R .//UROSA”
za w io ra ja ee  rzadka ro ślin ę  e g z o tvcy.na O rtosip h on iae  o w ła ­
sn o śc ia ch  m oczop ęd n ych  i d e z y n fe k c y jn y ch , p ob u d zające nerki 

do p ra w id ło w eg o  d z ia ła n ia .
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ASY NUMERU 7-GO;
H I ST O R JA  

N A  C E N Z U R O W A N E M . 
W yd a rzen ia  p o lity czn e  o s ta tn ich  
la l p ięć d z ie s ięc iu  w u jęc iu  m i­

s trzów  k a ry k a tu ry .
Str. + •>.

N A SZ  ZE GA R W EW N  ĘTRZN Y. 
Od czego  za leży  p oczu cie  czasu  ?

K U R A K A  
N A  J S T R  A S Z N 1E JSZ A  
T R U C IZ N A  Ś W IA T A .

J a k  p ow sta ła  broń, k tórą w d żu n ­
g li w a lczą  d z ik ie  p lem io n a , a w cy- 
wi lizo w a n y m  św ięc ie  p r zestęp c y .

S tr . S-. 9.

PE JZ A Ż  1 W N ĘTR Z E. 
P ierw sza  ser ja  n a jc e ln ie jszy ch  

prac n aszych  fo to gra fów -am a torów .
S ty . 10.

Ml EJ ON Y ..BOGÓW W O JN Y *. 
R en tow n ość  s tr a te g ji na polach  
b itew  i w g a b in eta ch  p o ten ta tów  

p rzem y słu  w ojen n ego .
S tr . 14- 15.

C H A P L IN . 
H isto r ja  cz ło w iek a , które  

ś m ie je  s ic  św iat
łez

c a ły ...  
S tr .  10- 17.

KTÓRY M OM ENT W ŻYCIU  
Z A D E C Y D O W A Ł  O MEJ 

K A R JE R Z E ?
M arja M aksakow a — p rim ad on n a  
oper so w ieck ich , od p ow iad a  na­

p y ta n ie  a n k iety  ,.A sa  *.

KOLOROW Y W ŁA DC A  DUSZ. 
T a jem n ic a  p o p u la rn o śc i A gi K h a­

na. n a jp o tężn ie jsze g o  księcia  
D a le k ie g o  W schodu.

S ir .  '!!».

N asz przeb ój m u zy czn y !
P RZYJDŻ!.. 

P io sen k a -ta n g o  J u lju sza  Leo. do 
słów  W itolda Z ech en lera .

S tr . 22.

F E T Y SZ E  P IĘ K N E J  PA XI.
O d ro b ia zg a ch , które zdob ią  w n ę ­

trza w y tw o rn y ch  bu duarów .
s ir .  29.

P o w ieść . — D w ie n ow ele . K on­
kurs na n a je s te ty c z n ie js zy  w y ­
g ląd  sp o rtsm en k i. — Ż ycie to w a ­
rzy sk ie  i a r ty s ty c zn e . — R oboty  
ręczn e . — D zia ł g o sp od arstw a  do­
m ow ego . — H um or. — Na scen ie . 
W y sta w y . — P rogram  rad jow y .

Dwa la la  tem u w cesa rstw ie  Aim nim i. p ozo sta ją cem  p od  p ro tek to ra tem  fr a n ­
cu sk im  od  rok u  1SS4. za szed ł fak t, który ze  w zględu  n a  now ość, szero k o  

byt om aw ian y  przez p ra sę  św iatow i). — Oto m łody ce sa rz  
Annam u, B ao D ai za ręczy ł s ię  w ów czas z panni}

N guyem  Iluu iła o , n ie  p o ch o d zą cą  b yn aj­
m niej z rodziny  k s ią żęce j, lecz  

za to w yp osażon ą  przez n a tu rę  w w ielką  
u rod ę. — Ślub c e sa r z a , k tóry  odbył s ię  w stolicy  

pań stw a. H ue, s ta ł s ię  w ie lk ą  u roczystośc ią  n arod ow ą . O becnie  
m łoda cesa rzo w a , k tó ra  z y sk a ła  so b ie  w k rótce  sy m p a łję  sw ych p o d d a ­

nych, u rod ziła  n a stę p c ę  tronu, k tó r e g o  w raz z m atk ą  w idzim y n a  n aszem  zdjęciu .

ILUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY I LUSTROWANY MAGAZYN TYGODNIOWY

W Y D A W C A :  SP Ó ŁK A W Y D A W N I C Z A  , ,KURYER' ‘ S. A. 

R E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y :  J A N  S T A N K I E W I C Z
KIEROWNIK LITERACKI: JULJUSZ LEO.

KIEROWNIK GRAFICZNY: JANUSZ MARJA BRZESKI.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: KRAKÓW, W IELOPOLE 1 (PAŁAC 
PRASY). -  TEL. 150-60. 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 

KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600. Pół strony zł. 300.1 m. w  1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 

astrzeżeń. co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y
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HIST
I L U S T R A C J E  
Z E  ZBIORÓW AUTORA.

pism . D osadne w sw oich sk ró tach  rysunki 
G ulh ranssona , pełne  an im uszu  szkice O sło ji 
w p ism ach  pa ry k ich  lub  jak że  c h a ra k te ry ­
styczne II. H einego by ły  b a rd zo  często a r ­
cydziełam i rysunku  i h u m oru .

Koniec w ieku XIX-go i [początek XX-go, to 
czasy n ad w y raz  c iekaw e gdyż ży je  w tedy 
dużo w ybitnych , ia co w ięcej jeszcze z n a ­
czy —  oryg inalnych  ludzi, k tó rzy  o d zn acza­
li się ów nież w a lo ram i „k ary k a tu ra ln y m i" . 
Stanow ili p o prostu  d o b ry  m a te rja ł d la  sa ty ry  
słow nej i rysunkow ej. Czyż m ożna było zna­
leźć lepszy o b jek t, jak  W ilhe lm a II, zw a­
nego we F ra n c ji  „B oum  - Boum  II“ , a przez 
Niemców „ d e r R eise-K aisey" lub  „A nioła 

p o k o ju "  (od założen ia  try b u n a łu  rozjem czego 
w Hadze) M ikołaja II? P rzecież  nie było n u ­
m eru  hum orystycznego  p ism a przed  w o jną , 
aby  nie pośw ięcono c o n a jm n ie j jednego  ry ­
sunku  now oczesnem u cezarow i, za jak iego  
uw ażał się n iem iecki m on arch a . N iem niej 
jed n ak  n ad ający m  się był E dw ard  VII. zna­
ny byw alec eu ro p ejsk ich  sa lonów  .k ab a re ­
tów, m ąd ry  p o lityk , a rów nocześn ie  znaw ca 
życia w spółczesnego. G dziekolw iek się z jaw ił 
w P aryżu  czy M arienbadzie , we W iedniu  
lub w  San Sebastian , w szędzie budził z a in te ­
resow anie  sw o ją  m in ą  gen tlem ana, p lo tkam i 
k rążącem i o jego m iłostkach  i ro lą  po litycz­
ną jak ą  grał. Z nudzony długiem  czekaniem  
na tron , nazyw ał sw ą m atkę  „la m ere  eter- 
ne lle“ —  odw ieczną m atką . P o d obn ie  jak  
i 0 1 1 , c ieszył się o p in ją  W ielkiego don  Ju a n a  
i rów nocześn ie  w ielk iego linęża s tanu  „kole 
ga po fach u " —  Leopold II, zw any spow odu 
dom niem anego  flirtu  z Cleo de M erode — 
„C leopoldem ". S tał się ta rczą  pocisków , 
zw łaszcza w tedy, gdy ,obie jego có rk i poczę 
ły robić sk an d a le  rodzinne.

Z d ru g ie j stro n y  k an ału  La M anche p a n u ­
je  „b ab k a  E u ro p y "  k ró low a W ik to rja , pod 
k tó re j rządam i z ,pom ocą lo rda  D israeli oraz  
C h am b erla in ‘a Anglja s ta je  się w całem  tego

Gdy  się co fam  pam ięcią  w stecz i u m ie j­
scaw iam  się w czasie i p rzestrzen i w 
la tach  p rzed w o jen n y ch , k iedy  nie m ogłem  

w praw dzie  zaim ponow ać w iekiem , a le  w k a ż ­
dym  razie  in te resow ałem  się żyw o o b jaw a ­
m i „o b razkow em i" polityki, p rzypom inam  
sobie anegdo ty  i dow cipy, k rążące  na tem at 
znanych  m ężów  stanu , m o n arch ó w  i p rezy ­
den tów  rep u b lik  i wogóle ludzi „św ieczn iko­
wych". Zaw sze byłem  gorącym  zw olennikiem  
pism  hum orystycznych , k tó re , ży jąc  zag ran i­
cą, w ertow ałem  w różnych  języ k ach  i w y­
dan iach . In teresow an ie  się zd arzen iam i p o ­

lityki w spółcze­
snej (naw et w k a ­
ry k a tu rze), jes t u- 
k ład an iem  sobie 
h is to rji „av an t la 
le tre" . O sta tecz­
nie z tych różnych  
drobiazgów , z tych 
konfe ren cy j, u k ła ­
dów , pak tów  z j a ­
k iejś d ro b n e j a fe ­
ry b an kow ej, z 
n iedysk rec ji k o ­
ch an k i tak iego czy 
innego m in istra , z 
jak iegoś zam achu, 

p o p e ł ń  io n  e g o  
przez ob łąk ań ca , 
pow sta je  w zorzy­
sta  tk an in a  h is to r­
ji, p rz y p o m in a ją ­
ca jak iś  s ta ro św ie ­
cki gobelin , u tk a ­
ny w sceny ró ­
w nież h isto ryczne, 
a ty lko  tu i ów dzie

Od g ó ry  k u  dołow i: 
M ik o ła j II . w  o to ­
c zen iu  k o g u ta  ga l-  
łick iego  i M a r ja n n y

„U m berto ił Terri- 
b ile “ zn a n y  ze sw y c h  
o lb rzy m ic h  w ąsów , 
n ie fo r tu n n y  p r z e ­
c i w n i k  M enelika .

„G w ó źd ź“ w y s ta w y  
p a r y s k ie j  1900  — 

W ilhe lm  II.

ićjMM

czerw ien ie jący  się p u rp u ro w ą  plam ą. P lam y 
te, to h isto ryczne  „ in te rm ezza  — to w ojny!

W łaściw ie  n au k a  h is to rji i zrozum ien ie  je j 
byłoby rzeczą n iebyw ale  tru d n ą , gdyby nie 
istn ia ły  bodźce optyczne, stanow iące  'w  o rjcn - 
lac ji h isto ry czn ej to, czem  są w tea trze  
„szlagw orty", w skaźnik i d la ak to ró w , kiedy 
przychodzi ko lej na ich w ystęp. Człowiek, 
k tó ry  nigdy nie w idział podobizny  N apoleo­
na, nie m oże sobie zdać sp raw y  z c h a ra k te ­
ru jego rządów  i c h a ra k te ru  jego epoki. To 
sam o odnosi się do h is to rji w spółczesnej, 
czyli do ak tu a lności. — U w ażam , że pism a 
h u m orystyczne  są w tym  w ypadku  n ad er 
cennym  in fo rm ato rem , gdyż w sposób  bez- 
w ątp ien ia  dob itn ie jszy , niż zw ykła  fo to g rafja  
ak tu a ln a , u jm u ją  c h a ra k te ry s ty k ę  osób  d z ia ­
ła jących , z ao p a tru jąc  je  w sym bole, zapoży­
czone z w ie lk ie j rekw izy to rn i Śm iechu.

Człow iek, k tó ry  raz  zakosztow ał su b te l­
nego h u m o ru  p rzed w o jen n y ch  pism  h u m o ­
rystycznych , ja k  .S im plizissim us", „R ire", 
„A ssiette  au B eu rre", „I)ie  M uskete" lub 
„P u n ch " , ten  n iep ręd k o  zapom ni o w izjach 
h is to rji ro z tacza jących  się na k a rta ch  tych
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n llń  'St P0,e" moht verloren.

i nieprzyjaciel kościoła i m o­
na rchji Ferrer.

W ojna św iatowa przyniosła 
liczne, nadw yraz ciekaw e k ary ­
katury  polityczne, k tó re  jednak 
po większej części odznaczały 
się dziw ną bru talnością  w u ję ­
ciu tem atu, tan im  i płaskim  
dowcipem , czasem tylko stając 
na wyższym poziomie. Już od 
r. 1916 Polska w ystępuje w tych 
karykatu rach , gdyż, w tedy w ła­
śnie dw aj generałow ie v. lSe- 
ser i Kuk ogłosili uroczyste

słowa znaczeniu im perjum  światowem. W e Francji 
znów rządy prezydjalne  spraw uje  Louliet, a  następnie 
bardzo  popularny, gdyż stanow i w ym arzony cel dla sa- 
tyry, Fallieres. A ustrja, walcząca z ciągłem i k ło p o ta ­
mi w ew nątrz k ra ju  i spoglądając  pożądliw ie na B ał­
kany, kokietuje E uropę swoim starym  cesarzem , który  
zdobywa przydom ek „pierwsezgo gentlem ana E uropy '
W łochy natom iast powoli „d o rab ia ją  się“, 
odniosły w końcu XIX wieku fa ta lną  klęskę w A b i - 
synji. ..M iniaturow y" ich król W iktor Em anuel III 
jest w ym arzoną postacią d la dowcipnisiów . Oczywi­
ście, że nie b rak u je  w tym koncercie europejskim , któ­
ry niestety coraz częściej przypom ina kakofonję , ró ­
wnież i Turcji, k tó rej w ładca Abdul Ham id znany jest 
jako  „chory człow iek ' 1 — ,,1‘hom m e m alade“ . — T ajem ­
niczy i nadw yraz spry tny  su łtan  turecki, trzym ający 
Europę w ciągłej niepew ności co do swoich zam iarów , 
a w m iędzyczasie u rządzający  „drobne" rzezie chrze­
ścijan — w Anatolij, również był w ym arzo­
nym „ohjcktem " dla k arykatu ry . Jakże w spa­
niale oddany jest c h a ra k te r  M ikołaja II w 
karykaturze  francuskiej, k tóra w yobraża go 
jako  bizantyński p o rtre t religijny, koło k tó ­
rego sto ją em blem aty jego władzy podczas 
gdy sam a twarz „Koli " w yraża zupełną b ier­
ność, a nawet zakłopotanie. Jak iż  w spanialy
jest ten maty Bourbon, Alfons XIII, który ugina się pod ciężarem  ko­
rony królew skiej! Lecz niem a obawy, m łody kró l da  sobie radę, gdy 
dorośnie, a że w krótce dorośn ie  — jest rzeczą pew ną, gdyż jest p rz e ­
cież Hiszpanem , o k tórym  kursow ało  pow iedzonko francuskie „il gran- 
dira car il est espagnol!" Daleko złośliwszą już była k a ry k atu ra  tego 
króla, gdy 13. X. 1909 r. został rozstrzelany socjalista hiszpański

P oniżej: W ielka p a rlja  szachów  E nten ty  z p a ń stw a m i centralnem i 
w  k a ry ka tu rze  n iem ieck ie j z  czasów  w o jn y ,

K a r y k a tu r a  A / f o m s a  
X I I Iw y d a n a  w  B r u k s e li  
z  o k a z j i  ro z s tr z e la n ia  
h iszp a ń sk ie g o  s o c ja li­
s ty  F erre ra  w  r. 1909.

m anifesty obu cesarzy państw  cen tra l­
nych, k tó re  tworzyły „niezawisłe" Kró­
lestwo Polskie. W tymże leż roku wyszła 
w W iedniu ciekaw a k arykatu ra , p rzedsta­
w iająca, jak  państw a centralne, reprezen to ­
wane przez dwóch żołnierzy z ,w nętrza ro ­
syjskiego niedźw iedzia, w yprow adzają na 
św iatło dzienne Polskę, personifikow aną 
przez szlachcica w żupanie i podtrzym yw aną 
przez jego „wybawców". N iemniej ciekawą 
k ary k atu rą  w ojenną jest ta, k tó ra  p rzedsta ­
wia „p artję  szachów". Po jednej stronie wi­
dzimy H indenburga i C onrada von Hoetzen 
dorfa, po drugiej dowódców aljanckich 
w. ks. M ikołaja M ikołajewicza, Jo ffre ‘a, sir 
Haig‘a, gen. Cadornę.

Ale pow racając  do k a ry k a tu r sprzed wiel­
kiej wojny musimy się zatrzym ać przy o ry ­
ginalnej postaci k ró la  H um berta  I, ojca 
obecnego króla, k tórego k a ry k atu ra  eu ro p ej­
ska p rzedstaw iała pod postacią wojowniczego 
starca, o olbrzym ich wąsach, dając  mu przy­
dom ek „U m berto il T errib ile". Postaw a je ­
go, sw oista buńczuezność przypom inają peł­
ne gestów i trochę tea tra lnych  zwrotów m a ­
ryjnych dzisiejsze pokolenie faszystów.

Jeżeli chodzi o polską k a ry k atu rę  politycz­
ną, przed wojną, to b ra ła  ona na cel p ra ­
wie jedynie Polaków  i stosunki polskie, 
m niej in teresu jąc  się polityką zagranicy. Do­
piero od czasu pow stania „Cyrulika W ar­
szawskiego" i „W róbli na Dachu" posiada­
my dobre  k a ry k atu ry  postaci politycznych 
z poza granic Polski. Nie potrzeba pod­
kreślać jak  ciekaw ą m oże być i poucza­
jącą naw et d la h isto ryka k a ry k a tu ra  poli­
tyczna, skoro naw et tak i Goya 'pokusił się 
o nią w grupow ym  portrecie królew skiej ro ­
dziny h iszpańskiej. Ciekawem byłoby zesta-

P o n iże j: Oto ja k  ka ryka tu ra  niem iecka w y ­
obrażała sobie „zm a rtw yc h ­

w stan ie“ Polski.

wienie takiego Panteonu k arykatu ry , za­
czynając od XVIII wieku, kiedy-to k a ry ­
k a tu ra  sta ła  się nietylko nowością g ra ­
ficzną, ale również bron ią  polityczną. Na­
leżałoby zarezerw ow ać Napoleonowi I je ­
dno z (pierwszych m iejsc w tym Panteonie, 
gdyż m ało kto doczekał się ty lu  paszkwili 
słownych i rysunkow ych, zwłaszcza w An- 
glij, co on. Im  większe prom ienie rzucały 
czyny danego człowieka, tem większym 
cieniem  - k a ry k a tu rą  odbijały  się one we 
wspńłczesnem życiu. Oryginalny taki ko­
rowód wielkich ludzi byłby jak ąś h isto ­
ryczną W alhallą, u jaw nia jącą  ich czyny 
i życic n ie od strony oficjalnej, lecz za­
kulisowej. W  każdym  razie k a ry k atu ra  
polityczna jest n iejako  syntetyczną foto- 
g ra fją  duszy i ciała wybitnych ludzi, k tó ­
rych rysy  h isto rja  nieraz łatw iej zachowa 
w 'tej specyficznej form ie, niż jako  objek- 
tywny obraz.

Jan Maleszewski.
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D ażo św iatła na mechanizm nasze­
go poczucia czasu na „werk“ nasze­

go zegara wewnętrznego, jeżeli sie tak 
wyrazić można, rzuciły badania Gra- 
bensberga, oraz p. M, Francois, o któ­
rych, w związku z rezultatam i swoich 
w łasnych badań, niedawno temu p i­
sał prof. dr. Sterzinger. Otóż już 
oddawna zastanawiano sie nad dziw- 
nemi w łaściwościam i poczucia cza­
su u człowieka i u innych organizmów  
zwierząt i roślin. Dlaczego tak w iele  
ludzi zbudzonych nagle ze snu potrafi 
ze znaczną dokładnością podać, która 
jest godzina? Dlaczego, gdy postanowi­
my zbudzić sie o pewnej porze, budzimy 
sie, na czas, zupełnie bez pomocy budzi­
ka? Co jest przyczyną, że niektóre pta­
ki rokrocznie przybyw ają do nas w io­
sną tego sam ego dnia i m iesiąca i nas 
opuszczają? Dlaczego kanarek budzi sie 
rano o pewnej zawsze jednakowej po­
rze, bez względu na to, czy jasno jest, 
czy ciemno w pokoju, w którym sie 
znajduje? Jak sie to dzieje, że pszczo­
ły mają tak doskonałą orjentacje w cza­
cie? Te i tym podobne pytania nękały  
uczonych przyrodników już oddawna.

Początkowo sądzono, że mechanizm  
tego zegara wewnętrznego znajduje 
sie w łaściw ie poza organizm am i żyjące- 
mi, że w organizmach tych znajdują 
sie niejako tylko wskazówki tego ta­
jem niczego zegara, a o ruchu tych  
wskazówek decydują pobudki zzew-

nątrz. Tymczasem jednak badania w y­
kazały zupełnie coś innego. Przekona- 
nano sie, że siedziba tego mechanizmu, 
to sam organizm, a raczej pewne pro­
cesy, które w nim  zachodzą. Myślano, 
że decyduje tu system  nerwowy, ale 
u zwierząt, u których usiłowano w pły­
wać zapomocą różnych środków na sy ­
stem nerwowy, nie osiągnięto żadnej 
zm iany w ich poczuciu czasu. N ato­
m iast wszystko to, co działa przyspie­
szająco lub opóźniająco na procesy ży­
ciowe, zachodząca w samej protoplaż- 
mie żyw ych komórek organizmu, n. p. 
na wym ianę m aterji, w pływ ają zara­
zem na zmianę poczucia czasu.

Tak u. p. owady traktowane chininą, 
czyli środkiem osłabiającym  procesy 
życiowe, przychodziły zapóźno do m iej­
sca, w którem je zazwyczaj w pewnych  
regularnych odstępach czasu karmio­
no. A le zato kwas salieynow y, fosfor 
oraz arsen w pewnych m ałych daw­
kach. pobudzających w ym ianę materji, 
w yw oływ ały  wręcz przeciwny skutek. 
Przyspieszenie procesu w ym iany ma­
terji spowodowało zarazem jakgdyby  
przyspieszenie chodu zegara wewnętrz­
nego tych organizmów. Przybyw ały one 
zatem po pożyw ienie za wcześnie.

Tc interesujące spostrzeżenia starano 
sie także sprawdzić na organizmach  
ludzkich. Niektórych ludzi przyzwycza­
jono wiec do pewnego rytmu czasowego 
u. p. w ten sposób, że co kwadrans s ły ­

szeli głos dzwonka. Zżyli sie oni tak 
dalece z tym rytmem, że później sami 
co kwadrans dawali sygnał dzwonkiem. 
Ci sam i ludzie po zażyciu chininy da­
w ali sygnały  zbyt późne, zaś po tyrok- 
synie (hormon gruczołu tarczykowego, 
pobudzający wym ianę materji) dawali 
te sygnały  zbyt wcześnie. Pod tym  
względem zatem ludzie zachowywali 
sie zupełnie podobnie do owadów. Nie 
ulega zatem w ątpliw ości, że nasz m e­
chanizm zegarowy zależy od funkcjo­
nowania naszych komórek, a w szcze­
gólności od tem pa naszej w ym iany ma­
terji w tychże komórkach.

Ale wykryto jeszcze przy tej sposob­
ności pewne szczególne właściwości 
w yróżniające ich od innych ustro­
jów zwierzęcych. Oto ludzki m e­
chanizm zegarowy zależy także od 
system u nerwowego. Okazało sie, 
że alkohol wpływa na to, że cżas 
w ydaje sie nam krótszy, niż jest w rze­
czyw istości i te same osoby daw ały po 
napiciu sie alkoholu o w iele później 
sygnały  dzwonkowe. N atom iast po her­
bacie, działającej pobudzająco na sy ­
stem nerwowy, sygnalizow ali dużo 
wcześniej, bo czas m ijał im o wiele  
szybciej. Jeżeli zatem czekamy na ko­
goś i n iecierp liw ili sie, że to czeka­
nie tak długo trwa, to pow inniśm y wej 
dług tego, co wyżej powiedziano, napić 
sie trochę alkoholu. Będziemy wówczas 
m yśleli, że czekamy bardzo krótko i że 
dopiero co przybyliśm y na umówione 
m iejsce spotkania. Ale strzeżmy sie 
wówcza herbaty, bo po upływ ie kwa­
dransa będziem y m yśleli, że to już pół 
godziny upłynęło. Te sposrzeżenia nau­
kowców m ogą mieć różne ciekawe prak­
tyczne skutki.

W z"iązku z tem interesujące są 
opisy rozm aitych przypadków nienor­
m alnego poczucia czasu. Tak n. p. pe­
wien chłopczyk po muinpsie oceniał 
w szystkie zdarzenia, jako trwające 
znaczne krócej, aniżeli w rzeczywisto­
ści. W ydawało mu sie, że w szyscy lu­
dzie biegają, a nie chodzą, m ówią nie­
zwykle prędko i t. d. Stan ten po pew­
nym czasie m inął. Inna znów pacjent­
ka oceniała 18 lat na dwa, czas podró­
ży trwającej kilkanaście godzin, na 
kilka m inut i t. d. Natom iast Ber- 
natzik i Striiiupell podają znowu 
inne wypadki przeceniania czasu. N ie­
którzy chorzy na m alarje tropikalną 
lub na tyfu s określali zdarzenia, które 
zaszły w godzinach przedpołudniowych  
tego sam ego dnia, jako wypadki sprzed 
lat kilkunastu. W idzimy wiec, że na­
sze poczucie czasu nie jest czemś bez- 
wzglednem  i stałem . Jest ono raczej 
względne i zależne od stanu naszego 
zdrowia, a raczej od przebiegu proce­
sów w ym iany materji oraz od naszego 
system u nerwowego. Z relatywizm em  
czasu fizykalnego, stwierdzonym  przez 
Einsteina, idzie zatem w parze relaty­
wizm naszego „ludzkiego11 czasu.

I n ż .  A .
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mat, brzmiących .pod Aduą, odbił się 
również na bie.żącem życiu. Podobny 
wyipadck zachodzi również w filateli­
styce, która od czasu wybuchu wojny 
włosko-abiisyńskiej interesuje sit* w wy­
sokim stopniu znaczkami Abisynji. 
Oto dw-a znaczki, wydane w r. 1894, z 
portretem cesarza Menelika, które po­
szły ogromnie w cenie. Ciebawem jest, 
że znaczki zaprojektował... Włoch!

JAK BUDUJE SIĘ GIGANTYCZNE POMNIKI?

A S-7

Cały świat potJziuia tę..dzien)cxęcą cetę ^PalmoUm"

Operatorzy kinowi, mający fotogra­
fować różne fazy zawodów olimpijskich 
w Garmiseh-Par te n ki rehen, nie mają 
łatwego zadania, gdyż chodzi o to, aby 
dać ich całokształt i śledzić wszystkie 
ich przejawy. W tym też celu kinoope­
ratorzy posiadają specjalne saneczki, 
wraz z aparatem filmowym, ciągnione 
p r z ez „k u 1 i s a “ - sp o r 1 o w c a.

Jak wiadomo, wszelkie zdarzenia ży­
cia politycznego odbijają się w wielu 
innych dziedzinach żywem echem, two­
rząc nieraz nową modą. Słyszeliśm y  
niedawno, że w Londynie i Paryżu 
moda kobieca wprowadziła różne no­
wości „a la Abisynia", co jest dosta­
tecznym dowodem, jak dalece huk ar-

Stany Zjednoczone, które we wszyst­
kich swoich przejawach życiowych od­
znaczają się zamiłowaniem do gigan­
tycznych rozmiarów, przystąpiły do 
budowy olbrzymiego pomnika naro­
dowego, mającego uwiecznić najwybit­
niejszych prezydentów U. S. A. Pom­
nik, który powstaje w Czarnych Gó­
rach południowej Dakoty, nosić będzie 
nazwą „Mt, Rushmore Memoriał"

i znacznie będzie przewyższać słynny  
pomnik Wolności, witający przyjeżdża­
jących do Nowego Jorku. Narodowy po­
mnik amerykański przedstawiać będzie 
głowy przedewszystkiem Jerzego Wa­
szyngtona, Lincolna, Tafta, Wilsona 
i in. Na naszem zdjęciu widzimy ro­
botników, pracujących przy budowie 
pomnika podczas przejazdu wr specjal­
nych wagonikach.

BKZYDNIE
Z A N I K A

B og a te  k o b ie ty  o b rz y d ­
kiej c e r z e  — u b o g ie  
dziew czę ta  o p rześ liczn e j 
sk ó rze !  N ie  p ie n ią d z e  są 
p rzy czy n ą  te j ró żn icy  i 
n ie  czas, sp ę d z o n y  p rzed  
lu s tre m . M iljo n y  k o b ie t  
znalaz ło  p r o s t ą , ta n ią  
d ro g ę  do  n a tu ra ln e j  u ro ­
d y : zab ieg  k o sm e ty c zn y
P alm o liv e . M y d ło  P a lm -  
o liv e  w y ra b ia n e  je s t  z 
m iesz an in y  o le jk ó w  o w o ­

ców  o liw n y ch  i p a lm o ­
w ych . O le je k  o liw kow y , 
s tw ie rd z a  to  2 0 . 0 0 0  
sp e c ja lis tó w  w  d z ied z in ie  
k o sm e ty k ', „ t o p n i e j e "  
p rzy  te m p e ra tu rz e  ciała. 
M a su jc ie  tw arz , sz y ję  i ra= 
m io n a  p ia n ą  m y d ła  P a lm - 
olive. D o  k ą p ie li  u ży ­
w ajc ie  ró w n ie ż  m yd ła  
P a lm o liv e  — je s t  o n o  e k o ­
nom iczn e  i d a je  re z u lta ty  
n ie w sp ó łm ie rn e  z ceną.

Obfite ilości szla­
chetnego olejku 
oliwkowego uły  
te sq do wyro­
bu k a i d e g o  
kawałka my­
dła Palmolive.



n a jg ro ź n ie js z a  trucizna świata
skich żołn ierzy  w Sudanie  F ran cu sk im  od 
za tru ty ch  strza ł szczepu F ra  F ra . Z a tru te j 
b ron i używ a sią 'i w Azji, A ustra lji i P o lin e ­
zji, w reszcie w Am eryce. Gdy ró żn e  ludy 
afry k ań sk ie , az ja ty ck ie  czy a u stra lijsk ie  u ży ­
w ają  rozm aitych  trucizn  roślinnych  lut) 
zw ierzęcych, w Am eryce znana  jes t tylko 
jedna tru ją c a  su b stan c ja . W szyscy badacze 
i podróżn icy  zgodnie o p isu ją , że trucizną  
sto so w an ą  do s trz a ł przez szczepy p o łu d n io ­
wej A m eryki jest kuirara, jed n a  z na jn ieb ez­
pieczniejszych tru c izn  św iata.

N ajdaw nie jsza  w zm ian k a , o k u ra rze  z.naj- 
d u je  się  u K akluyt‘a, op isu jącego  p rzygo­
dy Sir W alte ra  R aleigh‘a. W  r. 1595 zwiedził 
ten  podróżn ik  .północną część po łudniow ej 
A m eryki, a p rzedew szystk iem  obszar d o rz e ­
cza rzeki O rinoko i z tycli okolic op isu je  
sp o tkan ie  z In d jan am i, k tó rzy  do z a tru w a ­
nia s trz a ł używ ali lej s tra szn ej trucizny . 
N apróżno  usiłow ał 011 zgłębić ta jem n icę  tej 
n a js iln ie jszej i n a jb a rd z ie j niebezpiecznej
trucizny . Ani p rz y  pom ocy na jw iększych  
obietn ic - i p o d aru n k ó w , an i groźbam i nie 
udało  m u się uzyskać żadnych  in fo rm acy j 
o tej truciźn ie , k tó re  p rzek azy w an e  by ły  
w śród  In d jan  z ojca na  syna. Z teg o -sam eg o  
ź ró d ła  do w iad u jem y  się, że H iszpan ie  p o d ­
daw ali n ie jed n o k ro tn ie  tubylców  rozm aitym  
-wyszukanym  to r tu ro m , by w ydrzeć im ta ­
jem nicę pochodzenia  k u ra ry , lecz -mimo
w szystko nie uzyskali oni, tą drogą żad n e j
w iadom ości o tej substanc ji.

D opiero A leksandrow i v. H um boldt, zn a ­
nem u z licznych badali i pod ró ży  w k ra jach  
Am eryki poł. i noszącego p rzydom ek drugiego 
K olum ba po łudn . Am eryki, zaw dzięczam y
pierw sze naukow e w iadom ości o p o chodze­

niu k u ra ry . O bserw acje  i 
badan ia  H um bold ta  roz­
szerzy! późn ie j S ir R obert 
Schom burgh , k tó reg o  za­
sługą jest stw ierdzenie , że 
k u ra ra  pochodzi z ro ś li­
ny, a  nie z żadnej ing re­
diencji, dodaw an y ch  czę­
sto p rzez  Ind.ian d la o b ­

rzędu czy t r a ­
dycji.

O becnie  już  
wiem y, żc 
tru jące  w ła ­
sności k-ura- 
ry po ch o d zą  
od organ icz­
nego zw iąz­
k u  ta k  zw a­
nej k u ra ry n y  
o sk ładzie  
Cio H 21 NO*, 
k tó ry  udało  
się  n aw et w 
laiboraiorjach  
c  h emicz-nych 
wydzielić z 
k u ra ry  i zba­
dać jego w ła - 
sności fizycz­
ne i chem icz­
ne. W p ro w a ­
dzona do krwi 
-powoduje po -' 
ra że n ia  n e r­
w ów  r-ucho-

Botokud uzbrojony  
w strza ły  z  zatru- 

tem i grotam i.

z ok resu  p a leo litu  g ro ty  strza ł z zagłębie­
niam i n a  truciznę. S ta roży tn i au to rzy  w ielo­
k ro tn ie  w sp om inają  o używ aniu  zatru ty ch  
strzał, p o d o b n e  w zm ianki zn ajd u jem y  i w  Bi- 
lilji. B o h a te r Odyssei używ a za tru ty ch  strzał, 
rów nież -i -groty Apolli.na m iały pow odow ać 
na ty ch m iasto w ą  śm ierć. P rócz H om era o za­
tru ty ch  strza łach  w spom inają  H oracy, Teo- 
fras l. -AVerg.il jusz , O w idjusz  i K laudjusz, k tó ­
ry pisze o truciźnie , używ anej do strza ł 
przez Etjo-pów.

S łow nictw o do tyczące trucizn  (toksyny, 
toksyczny, t-oksylkologja i t. d.) zw iązane są  
z grcckiem  słow em  „ to x o n “, oznaczającem  
„ łu k “ , co rów nież św iadczyć m oże o bardzo  
daw nem  używani-u tru c izn  do  s trz a ł w ypu­
szczanych z tuku.

Z atru ty ch  o-szczapów i s trz a ł używ ali w pó ­
źniejszych o k resach  C eltow ie -i inne szczepy 
środkow ej i po łudniow ej E uropy . R ozpraw a

Indianin z M atto Grosso z upolowaną zapom ocą tuku rybą

N iedaw no całą  p rasę  św iąt a obiegła w ia­
dom ość o od k ry c iu  i u d arem nien iu  za ­
m achu na jednego  z n a jw yb itn ie jszych  a n ­

gielskich m ężów stanu , k tó rego  m iano d o ­
konać przez ukłucie ig łą  za tru tą  jak ą ś  ta ­
jem niczą trucizną . W  fan tasty czn y ch  p o ­
w ieściach WaiMace‘a  n ieraz  sp o ty k am y  się 
z egzotycznym i m ścicielam i czy pospolitym i 
zbrodniarzam i,, k tó rzy  za na jsk u teczn ie jszy  
środek  usun ięcia  zn ienaw idzonego p rzeciw ­
n ika  czy d o k o n an ia  m o rd ers tw a  rab u n k o w e­
go uw ażali cios za tru ty m  sztyletem . G łośnym  
był p rzed  la ły  w ypadek  w L ondynie, gdzie 
służący p o rz ąd k u jąc  tro fea  i zbiory  swego 
pana  z p o łudn iow ej A m eryki skaleczy ł się 
in dy jską  s trza łą  i uległ śm ierte lnem u z a tru ­
ciu. I dzisia j jeszcze, w w ieku zb ro jeń  i ule­
pszania  n a jro zm aitszy ch  typów  bron i p a ln e j 
w w ielu m iejscach  kuli ziem skiej używ a się 
za tru ty ch  strza ł zarów no  dla celów  m yśliw ­
skich, jak  -i -w wallce z -nieprzyjaciółm i.

N iew ątpliw ie bardzo  daw n o  człow iek za­
po zn ał się z jadem  wężów czy skorp ionów , 
ja k  i tru ją ce m i w łasnościam i n iek tó rych  ro ­
ślin. W e F rancji, znaleziono w jask in iach

sław nego francusk iego  
ch iru rg a  z XVI w ieku 
A m broise P a rć  o róż- 
-nicy w o p a try w an iu  
ran  zadanych  zw yczaj- 
nemi- lancam i a z a tru ­
łem ! dow odzi, że n a ­
wet w tak  n iedaw nych 
stosunkow o czasach  i 
w E u ro p ie  używ ano 
bron i za tru te j.

Z atru ty ch  strza ł 11- 
żywa obecnie jeszcze 
wiele ludów  sto jąc y ch  
na nisk im  sto p n iu  ro z ­
w oju we w szystkich 
częściach św iata, poza 
E u ro p ą . Do polow ań 
uży w ają  tego  sposobu 
liczne szczepy Afryki, 
k tó re  jed n ak  n iek iedy  
sto su ją  go i- w w al­
kach. W  r. 1905 w 
czasie k ró tk iego  s ta r ­
cia pad ło  15 europej-
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wych uniem ożliw iając w ykonyw anie jak ich ­
kolw iek ruchów , a następnie  porażen ie  m ię­
śni oddechow ych i ustanie  akcji serca.

K urarę o trzym uje się przez w ygotow yw a­
nie korzeni i kory roślin, należących do ro ­
dzaju  Slrycbnos (kuilczyba). Po zagęszczeniu 
w yw aru o trzym uje się gęstą, gum ow atą ciecz 
barw y c ieniiio-brunatnej, niemali czarnej. 
W tej postaci używania jest obecnie k u ra ra  
przez liczne szczepy indyjskie północnej czę­
ści Ameryki południow ej, m ieszkające w do­
rzeczu rzek O rinoko i Amazonki. W edług o- 
ldiczeń badacza am erykańskiego R icharda C. 
Gilla, k tó ry  niedaw no dłuższy czas spędził 
w Ekw adorze i żywo in teresow ał się k u ra rą , 
około miiljona ludzi używa obecnie s trzał za­
tru tych  tą trucizną.

Indjanie  .połudn.-am erykańscy używ ają  za­
tru tych strzał praw ie w yłącznie do polow ań. 
Do tego celu służą im dm uchaw ki podobne

Strzały , przeznaczone do dmuchawek również 
odwarem Kurary.

których  często jest przym ocow yw any k aw a­
łek szczęki żarłocznej iryjby p iran h a , k tó rej 
ostre  zęby są używ ane do ostrzenia końców  
strzał. K urarę przechow uje  się w m ałych 
bam busow ych ru rk ach , gdzie trzy m an a  n a ­
wet przez ła ta  nie traci sw ych zabójczych 
własności.

Dokładność w ykonania i celność tak ie j in­
dy jsk iej w iatrów ki, z k tó rej strzały  w ydm u­
chiw ane są siłą  w ydechu, są zdum iew ające. 
M ożna poprostu  powiedzieć, że wyćwiczony 
Ind jan in  nigdy n ie  chybia norm alnego  s trza ­
łu do p tak a  lub zwierzęcia n aw et na odle­
głość do 100 kroków . Nie należy jednak  za­
pom inać, że m ieszkaniec puszczy po łudnio­
w o-am erykańsk iej ćwiczy się w strzelan iu  tą 
bronią całe życie. Biały m yśliwy nigdy nie 
uzyska celności strzałów , naw et m im o kil­
kum iesięcznego ćwiczenia.

D m uchaw ki indy jsk ie  z zatru tem i s trz a ­
łam i stanow ią doskonałą  b roń  m yśliw ską.

Kaiżde zwierzę ugodzone ta ­
ką s trzałą  p ad a  natychm iast 
i  dośw iadczony strzelec może 
być pewnym  sw ej zdobyczy. 
Niema tu w ypadków , k tó ­
re  często zdarzają  się  przy
b ro n i palnej, i e  zw ierzyna 
ciężko naw et p o strzelona  u- 
chodzi, ginąc następnie  w 
niedostępnem  gąszczu. -Szcze­
gólnie często dzieje się to w 
dż 11 n gl i podzw r o tn.i ko we j,
gdzie bujna roślinność u ła ­
twia ucieczkę zranionem u 
zwierzęciu. K urara  i za tru te  
nią strzały  s tanow ią  n a jb a r­
dziej h u m an ita rn y  sposób za­
b ijania. Z ran ione zwierzę 
nie czu je  żadnego bólu po ­
nad drobne ukłucie, k tó re  
w ystarcza, by nastąp iło  po­
rażenie całego organizm u i 
szyhka, bezbolesna śm ierć. 
Mięso z zabitej w ten sposób 
zwierzyny jest jadalne, d ro b ­
ne ilości k u ra ry  spożyw ają  
naw et nieraz Ind jan ie  bez 
szkodliw ych skutków .

Dla celów w ojennych rzad- 
zatruwa się ko tylko używ ają  m ieszkań­

cy południow ej Am eryki

dm uchaw ek i za tru tych  strzał. Naogół bo­
wiem nie stan o w ią  one bron i zbyt sku tecz­
nej, poniew aż d raśn ię ty  strzałą  przeciw nik 
u ratow ać się może przez natychm iastow e 
w yssanie czy wycięcie ranki i przew iązanie, 
podobne do stosow anych przy ukąszeniu 
wężów jadow itych. Do tego celu n ad ają  się 
lepiej z a tru te  lance i oszczepy. Relacje nie­
k tórych śm iałych podróżn ików , k tórzy  od 
czasu do czasu p ró b u ją  dotrzeć do tych p rze­
ważnie niezbadanych i n ieznanych jeszcze 
puszcz am azońskich, podają , że na n iek tó ­
rych p rzejśc iach  i ścieżkach, p row adzących 
do obozu s to ją  czujne indyjskie s traże  z za- 
truitemi oszczepami. Cios takim  oszczepem 
sprow adzić m usi n iechybną chociaż niem al 
bezholesną śm ierć. O bserw acje, poczynio­
ne przez uczonych w zakresie toksyn dzikich 
ludów, wykazały, jak  d ługoletnie dośw iad­
czenie od wieków p rzeprow adzane zdolne 

jest konkurow ać z. nowoczesną inauką, opie­
ra ją c  się na znacznie m łodszych podstaw ach  
i jak  w wielu w ypadkach  ją  przewyższa.

Dr. K. A.

Iz różnicam i w kształcie, w strzałach 
i użytej truciżniie) do używ anych i w 
innych Obszarach św iata tropikalnego. 
Jest to  długa ru ra  zrobiona z bardzo 
tw ardego drzew a, zakończona ustni- 
kiem z kości; zwykle do tego celu 
używ ają Indjanie  golenia z tap ira  lub 
jaguara . Rurę w ykonuje się ba rd zo  
s ta ran n ie  z dwóch w ydrążonych czę­
ści dok ładnie  do siebie p rzy legają- 

I cych, poczem zw iązuje się ją  i po- 
; kryw a cienką pow łoką sm oły. Na- 
I stąpnie  otacza się ru rę  cienką korą, 
I jakgdyby sp ira lnym  bandażem , a na 
I lo kładzie się zew nętrzną pokryw ę 
I  sm ołow ą, k tó rą  po leru je  się aż do 
I  doskonałego czarnego połysku.
I  Długość tak ie j ru ry  wynosi sta le  
I  trzy m etry, a jedynie indy jska mło- 
I  dzież używa dm uchaw ek o m niej- 
I  szych rozm iarach. D oświadczenie 
B wielu pokoleń stw ierdziło, że ta 
B  wielkość jest na jhardziej odpo-
■  w iednią dla uzyskania  najlepszc-
■  go rezu lta tu  przy w ydm uchiw aniu  
H  strzał.

I S trzały m ają  długość około 1/4 
m etra i .niewiele s ą  grubsze od 

^ B  w ew nętrznej m iny zwyczajnego 
^B  ołów ka. Są one przechow yw ane 
■  w bam busow ych  kołczanach, do

Elegant ze szczepu Lioaro z zatrutą lancą 
używaną do polowań na grubszą zwierzynę.

Gotowe strzały Indjanin zanurza w odw arze  
Kurary.
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Śnieżna okiść*'.
Fot. Czesław W rześniak, 
■ . Zakopane.

„Po śnieżne} burzy"
( w ejście do kościoła XX. Pijarów  
w Krakowie). Fot. Dr A leksander 

R aczyński — Kraków.

Na praw o:
„Kapliczka przydrożna'

Fot. Dr Marceli Truszkowski 
Kraków.

, „Schody**
(B ibljoteka Jagiellońska). 

Fot. Konrad Syrop — Kraków.

P oniżej: „Cienie**.
Fot. S t Z. i K. H. -  Łódź.
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Napisał: Teodor Szober.

Z darzy ło  się dn ia  pew nego, że w ielk i R a­
ma", w ładca  In d ji i k ró l duchow y św iata, 
znużony  zgiełkiem  m iasta , w k tó rem  p rz eb y ­
w ał, w yszedł poza m u ry  w aro w n e  i sk ie ro ­
w ał swe krok i ku  szum iącym  w odd a len iu  
gajom .

Był ju ż  sta ry . C iało zw iotczało  i zniedołęż- 
niało , a we w szystk ich  członkach  p rze lew a­
ła się słabość, zw iastun  b lisk iego  k resu  w ę­
d rów ki na  ziem i. Siwa b ro d a  po p as m u zw i­
sała, głow a nagim  p o łysk iw ała  ciem ieniem , 
a sze ro k ie  ongiś b a ry  pochy liły  się  ku  p rz o ­
dow i i g rzb ie t w p a łąk  w ygięty. Lecz m oc 
w ew nętrzna  n ie opuszcza ła  go an i na  chw ilę, 
oczy błyszczały  ogniem  m łodzieńczym , a m a­
je s ta t  na jw yższego k a p ła n a  i w ielk iego w ta ­
jem niczonego  ja śn ia ł  n a  jego  czole.

W olno  i m a jesta ty czn ie  o d d a la ł się p aste rz  
ludów  od b ram  sw ojego  m iasta , w sp arty  na 
lasce  p rzew odn ika . Była to ta  sam a laska, 
k tó ra  służyła  m u k iedyś, gdy w yp ro w ad zał 
lud  sw ój o b ia łe j cerze  i lazu row ych  oczach 
z lasów  da lek ie j Scytji i p rzyw iód ł go p o ­
p rzez lądy, góry  i rzek i do słonecznej k ra in y  
Indów , gdzie ko leb k ę  rasy  a ry jsk ie j założył.

Serce p rzep e łn io n e  m ia ł d o b ro c ią  i m iło ­
ścią ludzi. J a k  p rzez  całe życie, od zaran ia  
w czesnej m łodości, jed n o  m ia ł ty lk o  p ra g n ie ­
nie i jed n o  dążenie . C hciał dźw ignąć sw ych 
b rac i z n iedo li i u p ad k u , podn ieść  św iad o ­
m ość ich d ucha  i sk ie ro w ać  ich m yśli i uczu ­
cia ku  słonecznem u n iebu  i w ieku istem u 
przeznaczen iu , k tó rem u  n ik t z ży jących  u jść 
n igdy  n ie  m oże.

W ie lk a  tro sk a  spoczyw ała  na czole św ią ­
tob liw ego  m ęża. Bo o to  now e zad an ia  i n o ­
we tru d y  sp ad a ły  na jego s ta rcze  b a rk i. — 
W y słań cy  jego, k tó ry ch  by ł p o sła ł n a  w szyst­
k ie s tro n y  św iata głosili w szędy pod znak iem  
B aran a  u stanow ione  przez  niego p raw a. I oto 
te ra z  ze w schodu i z zachodu , z p o dnóży  H i­
m ala jó w  i z w ybrzeży  w ód słonych  zgłaszali 
się do niego w ładcy i k ró low ie, sk ła d a jąc  mu 
h o łd  najw yższy  i p rosząc , by u ją ł  w sw e rę ­
ce b e rło  p an o w an ia  n ad  św iatem .

W ięc g łęboka zadum a ry ła  zm arszczkam i 
w yniosłe czoło m ęd rca . Szukał ciszy sp o k o ­
ju  i sam otności. P ra g n ą ł rozw ażyć w sobie, 
czy zm ęczony um ysł i zn ied o łężn ia łe  c iało  
b ęd ą  w- słan ie  dźw ignąć to n ow e brzem ię, 
k tó re  n ań  nałożyć chciano . I gdy zostaw ił 
ju ż  da lek o  za sobą h a łaśliw e  odgłosy m iasta , 
o su n ą ł się na  ziem ię pod  "wyniosłym cedrem , 
w sp arł plecam i o p ień , złożył obo k  ro so c h a ­
ty k o s tu r  i w m od łitew nem  sk u p ien iu  p ro ­
sił żarliw ie  sw ych d uchow nych  p rzew o d n i­
ków, aby  ja k  ło by ło  do tychczas zaw sze w 
m om entach  decydu jących , w sp arli go i w te j 
chw ili ro z te rk i ra d ą  i w skazów kam i.

W p ad a ł pow oli w stan  pó łsnu , półm arze- 
nia, tracąc  poczucie czasu  i p rzestrzen i. Z d a­
ło m u się, że je s t znów  w  lasach  daw no
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opuszczonej o jczyzny i siedzi w zadum ie pod 
k o ro n ą  św iętego dęba, św iadka  tylu p rze ­
żyć, c ie rp ień  i poryw ów . Ze w zruszen iem  
p rzy słu ch iw ał się poszum ow i drzew  m a je s ta ­
tycznych, w ch łan ia ł w p łu ca  żyw iczne p ow ie­
trze  sosen  i p ieścił oczy n iesk az ite ln ą  ziele 
n ią  liści i p ro m ien iam i słońca, rzu ca jącem i 
św ia tła  i c ienie poprzez  w ysm ukłe  pnie 
drzew  i ro z łożyste  k o n ary . Był znow u m ło ­
dy, ja k  p rzed  w ielu, b a rd zo  w ielu la ty . P o ­
stać  w y o lb rzy m iała , b a ry  w yprostow ały  się 
i w bok  rozrosły , długie, w ysm ukłe  nogi n a ­
b ra ły  sp rężystości i m ocy, na  tw arz  p o w ró ­
cił daw n y  za ro s t złocisty , a  cały  p ro m ien io ­
w ał m łodością , en erg ją  i siłą.

W  ty m  stan ie  pó łom dlen ia , ja k  w izja  cza- 
row na, p rzesuw ać  się ję ły  p rzed  jego  o cza­
m i ob razy  w szystk ich  w ażn ie jszych  zd arzeń  
przeby tego  żyw ota. P rzesuw ały  się  z szyb­
kością  b łyskaw icy  w  sk róc ie  n iepom iernym , 
lecz n ic n ie  trac iły  n a  w j-razistości i sile.

O to siedzi pod u lub ionym  dębem . Szarpie 
nim  g łód  w iedzy. O kiem , w iecznie łak n ą rem  
p raw d y , p rzen ik a  w cuda p rzy ro d y  i s to p ­
n iow o ro zw ie ra ją  się p rzed  n im  tajem nice. 
W  nab o żn em  w zruszen iu  p ad a  na tw arz  
p rzed  m aje s ta tem  W ielk iego  A bsolutu i cześć 
Mu o d d a je  n a jg łębszą . C zuje w sobie spo 
k ó j zupełny  i lekkość, jak b y  m u sk rzy d ła  u 
ram io n  w yrosły . W yzw ala  się z pęt c ia ła  . 
i w z la tu je  p o n ad  św iat w idzialny , by  tam  
w- górze w otoczen iu  d u chów  św ietlistych  
k a rm ić  się odw ieczną h a rm o n ją  u ź ród ła  
W szechpotęg i, W szechm ocy  i W szechw ie­
dzy.

A o to  znów  p o w raca  n a  ziem ię i nowy 
ob raz  p rzy k u w a jego  uw agę. Nad jego  u k o ­
chanym  ludem  zaw isło  now e nieszczęście. 
C zarna zaraza  ludzi ty siącam i k ładzie, tak, 
że las zd a je  się być n a b rzm ia ły  cuchnącem  
pow ietrzem . Czuje, że w iedzą lu d zk ą  n ic łu 
po rad z ić  n ie m oże i m io ta  się w poczuciu  
w łasn e j niem ocy. Z biera  w ięc całą  en erg ję  
woli, w ydobyw a z siebie najw yższe  napięcie  
ja ź n i i w ysy ła  w eksta ty czn em  uniesien iu  do 
stro p ó w  n ieba  b łaga lną  p ro śb ę  o pom oc. —
I w tedy  to po  raz  p ierw szy  u k azu je  m u się 
w k rz ak u  go re jący m  duch  p ro m ien isty , k tó ­
ry, nazw aw szy  się D era-N ah u sk ą, R ozum em  
bosk im , w sk azu je  m u jem io łę , ja k o  lek sk u ­
teczny n a  m ęki p o w alonych  i na  p rz e ra że ­
nie zdrow ych , czekających  sw o je j kolei.

Z nik ło  w idzen ie  i w net zas tąp iło  je  now e. 
O to k o b ie ta  jego  ludu  sp o n iew ie ran a  jes t 
i n a ró w n i b ra n a  z bydlęciem . A on dźw iga 
ją  z upad k u , staw ia  p rzy  bok u  m ęża, ja k o ' 
rów-ną z rów nym  i n ak azu je , aby  o d tąd  
w spóln ie  o d d aw ali cześć p rzo d k o m  i p o d ­
trzym yw ali w ieczny św ięty  ogień na  k a m ie ­
niu dom ow ego ogniska.

W idzi w św ią ty n iach  ja sn o w id zące  k a p łan  
ki, o p ę tan e  przez d uchy  n ieznane , sie jące

Ilusir.: J. M. Brzeski.
w szędy p rzerażen ie  i trw ogę n iezrozum iałym  
b e łko tem  słów  i strasz liw em i k rzy k am i. W i­
dzi tę  o k ru tn ą  scenę w św iątyn i, gdy w strzy ­
m uje  w- ru ch u  sp a d a ją cą  d łoń  jasn o w id zące j 
k a p łan k i w chw ili, gdy m ia ła  ju ż  zato p ić  nóż 
o fia rn y  w sercu  leżącego u je j  stó p  sp ę tan e ­
go m ężczyzny.

I oto znow u, z n akazu  isto t w yższych, g ro ­
mi k rw aw e ofiary , sk ład an e  duchom  p rz o d ­
ków  z życia m łodych  w ojow ników . A po tem , 
u jąw szy  za ręce m ężczyznę i k ob ietę , w k ła ­
da w rękę m ężczyzny pochodn ię , ogień św ię­
ty D ucha boskiego, a w- rękę  kobiety- —  cza­
rę, n aczyn ie  Życia i Miłości. I w net na  o ł­
tarzu  ogień  sam  z sieb ie  zap łonął, a oni obo­
je  p ro m ien ie ją  św iatłem , jak  p a ra  bosk ich  
oblubieńców .

Po  chw ili w idzi się w śród w ielk ich  rzesz 
b iałego  ludu  i k rzew i w śród  n ich  now e św ia­
tło  nau k , z n ieba  za jego pośred n ic tw em  zsy­
łanych . Lecz oto część lu d zi n ie chce go s łu ­
chać, n ie w ierzy  jego  słow om , n a ig raw a  się 
z nich  i b u n t podnosi. L udzie  ci, o d s tą p iw ­
szy od niego, b y k a  ja k o  sw ój sym bol n a  
sz tan d a rac h  p rzy ję li i z b ro jn ie  p rzeciw ko 
n iem u w ystąp ili. W ów czas on n a k az u je  tym , 
co uw ierzy li w eń i p rzy  nim  zostali, aby  się 
n ie  w ażyli używ ać an i łuku , an i dz idy  k a ­
m ien n e j p rzeciw ko  sw ym  brac io m . I z eb raw ­
szy w ierny  sobie lud , ze zn ak iem  b a ra n a  n a  
sz tan d a rach , w yprow adza  go z c h ło d n e j Scy­
tji, p row adzi p rzez  lasy  i rzeki i, id ąc  w zdłuż 
stoków  gór K aukazu, k u  Azji Ś ro d k o w ej p o ­
p rzez I ran  po d ługich  m iesiącach  do  słonecz­
n e j p rzyw odzi go In d ji i na te j ziem i św ię­
te j k o leb k ę  czyste j ra sy  b ia łe j g ru n tu je .

A przybyw szy  na m iejsce, m a jąc  za oręż 
jed y n y  w ia rę  w po tęgę n au k i, ja k ie  za  jego 
pośredn ictw em  n ieb o  głosiło , zdobyw a k ra j  
za k ra je m , n iosąc  w szędzie w olność zw y­
c iężonym  i stan o w iąc  p raw a , na  m iłości 
bliźniego o p arte .

I u jrza ł w ielk i R am a w tych ob razach  
w izyjnych całą  d ro g ę  sw ego pracow itego  
żyw ota, a serce  jego  n ap e łn iła  radość. Lecz 
nie du m a i n ic  pycha ro zp ie ra ły  m u p ie r­
si. W iedzia ł, że je s t ty lk o  zn ikom ym  pył­
kiem , sługą po k o rn y m  i narzędziem  w rę ­
kach sił w szechpotężnych , co sobie jego  w y­
b ra ły  za p o słan n ik a  i za jego  pośredn ictw em  
głosiły  w śród ludzi b ra te rs tw o  i m iłość. Czuł 
W sobie w ie lką  rad o ść  z dok o n an eg o  dzieła 
i ko rzy ł się  w p ro ch u  p rzed  m ajesta tem  
W ielk iego A bsolutu . L eżat z tw arzą  p rz y w ar- 
tą do  ziem i i w m od łitew nem  sk u p ien iu , z 
sercem  p rzep e łn io n em  w dzięcznością, k a rm ił 
się ro są  ożyw czą sfer n ieb iań sk ich .

A k ied y  po d łuższym  czasie po d n ió sł oczy, 
u jrza ł się  znów  w k ra s ie  m łodości w lasach  
o jczystych u s tó p  um iłow anego  dęba. W  od 
da łen iu  k ilk u  k ro k ó w  k lęcza ła  p rzed  n im  po 
stać kob iety . O dziana w b ia łą  sza tę  d ru id k i,
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niosła na głowie w span iałą  koroną, a w wy­
ciągniętych ku niem u rękach  trzym ała  w ie­
niec, k tórego drogocenne sum ienie m ieniły 
się tysiącam i ogni. Skóra je j tw arzy była b ia ­
łości śniegu, a płowe włosy, św iecące jak 
złoto, rozsypały się po całej postaci. Lll>zu- 
rowe oczy uśm iechały się łagodnie i pełne 
dziewiczego w stydu w patryw ały się weń z 
bezgranicznem  um iłow aniem , uw ielbieniem  i 
pokorą.

— Jestem  Siła — rzekła, a śpiew ne tony jej 
wysokiego głosu czarow ną m eiod ją  pieściły 
mu ucho p o d rażn ia jąc  zmysły i pobudzając  
w yobraźnię.— Znasz m nie, o Ramo! Jam  jest 
wieczną kobietą. O m nie m yślałeś i do mnie 
tęskniłeś, gdy jeszcze jako  dzika dru idka  
przebiegałam  niew idzialną slopą po -ladach 
Iwoich nóg, w śród poszum u borów  scy ty j­
skich. O m nie m arzyłeś, gdy, siedząc pod 
świętym  dębem , słuchałeś poryku lwa, po 
m ruków  niedźw iedzia * k laskan ia  białych 
kłów wilczych. Mój obraz nosiłeś w sobie, 
gdyś dusze drzew  i roślin  rozw ierał, badał 
ich tajem nice, soki i leki sposobił. Do m nie 
lo tęskną wybiegałeś m yślą, gdy, siedząc na 
skalnym  brzegu A tlantyku, patrzyłeś, jak  la ­
la oceanu w n ieprzerw anym  ruchu rzeźbi no ­
we k o n tu ry  wybrzeży. Zawsze i wszędzie 
byłam  z tobą, Ramo i n iew idzialna d la Cie­
bie, byłam  pobudką i duszą wszystkich 
twoich m yśli i czynów,

— W szaże to dla m nie, o, panie, podniosłeś 
m oją  siostrę z nędzy i upadku, z m yślą o 
m nie stanow iłeś nowe praw a ludów, a p rze­
szedłszy lądy i m orza, oczarow ałeś narody 
i pow aliłeś królów . W szystko, coś w swem 
życiu uczyni! tylko, stało  się d la  m nie i p rze­
żeranie, bom  ja  jesl Życie i Miłość.

— Kocham  się, Ramo, wielbię i korzę przed 
wiecznie w twem  łonie płonący, za moc, j a ­
ka bije od ciebie, za m ądrość, nowym  ideom  
dająca  początek, za w spaniałom yślność serca 
i wielkość postępków.

— Kocham cię, Ramo, kocham  za tw oją  m ę­
skość i siłę, za twe barczyste ram iona, za 
pierś szeroką, k tó rą  m nie słonisz, za kizep- 
kie nogi co zawsze przyw iodą cię do mnie, 
w ielokroć twej pom ocy potrzebow ać będę.

— Kocham  cię, Ramo, wielbię i korzę przed 
tobą. Nie chcę mieć w łasnego życia. P ra g ­
nę całkow icie rozpłynąć się w tobie, w to­
bie roztopić i stać się cząstką  twego istn ie­
nia. Chcę sm ucić się tw oim  sm utkiem , ra d o ­
wać tw oją  radością  i żyć łw ojem  życiem. 
Tyś mi je s t  wszystkiem . 1 słońcem  i ziem ią 
i niebios sklepieniem  i gwiazd firm am entem , 
panem  m ym  i rozkazodaw cą, tyś bogiem 
moim.

— O. Ramo, Ramo! W  jakież  słowa przyo­
blec m am  potęgę mego uczucia, n iepow strzy­
m anie rwącego ku tobie. P rzy jm ij ten wieniec 
dziewiczy z m ojej ręki, uwieńcz nim  skronie  
i p an u j n a d  św iatem , m ając m nie przy 
swoim  boku.

Coraz szybciej biło serce Ramy, oddech 
staw ał się coraz krótszy, tw arz pała ła, oczy 
m gła przysłoniła , ręce drżały, a ciałem  
w strząsał co chwila dreszcz pożądania daw ­
no zapom nianej rozkoszy.

W tem ... W ielki snop św iatła  uderzył go 
w oczy i u jrza ł Ram a opodal k rzak  gorejący, 
a w b łyskach strzelających  ku niebu ogni­
stych języków , ukazała  się znana mu do­
brze o lśn iew ająca postać D eva-N ahusha.

— Stój, stój, szalony, co czynić zam ierzasz? 
Ty żeś ło, o Ramo w ybraniec m ój w któ- 
rym em  upodobał sobie? Dałem  ci w ładzę nad 
wszelkiem  stw orzeniem . Z oczów twoich 
zdarłem  łuskę niewiedzy. O bnażyłem  ci du­
szę każdego tw oru. Moccn jesteś rzecz każdą 
w zrokiem  i um ysłem  przen iknąć i kłania ci 
się tw ór wszelki a zarów no człowiek, jak  
zwierzę i roślina hołd ci oddają. Pasterzem  
ludów widzieć cię chciałem .

— O, Ramo, Ramo! Ty, com był sądził, że 
znasz już tajem nicę  życia co chcesz uczynić? 
Zapraw dę pow iadam  ci że w chwili, gdy łę 
kobietę posiądziesz, ja  D eva-N ahusha, Rozum 
boski, opuszczę cię i daw na zasłona spadnie 
ci na oczy. A kobieta ta um rze i nigdy nie 
pow stanie już z m artw ych.

— W ielbi cię ona i niesie ci m iłość najw yż­
szą. Albowiem, pow iadam  ci, że m iłość n a j­
wyższa — to najw yższe w yrzeczenie się. W  
imię m iłości i uw ielbienia, jak ie  m a dla cie­
bie, kobieta la p ragnie ci złożyć najw iększą

...i n a tych m ia st rozw ia ła  się j e j  posłać  — ja n  m gła  poranna .

ofiarę, jak a  jest w je j mocy. P ragnie wyrzec 
się siebie i duszę sw oją w tobie zatracić. A 
m iłość jej i uw ielbienie dla ciebie są tak 
wielkie, dlatego, że widzi w lobie p ierw ia­
stek, z k tórego wszelkie życie bierze począ­
tek, a ona to życie daje, hoduje  i rozwija. 
Tyś jest isk rą , b łyskiem  Rozumu boskiego 
na ziemi, a ona m atką w szechm aterji“ .

—  A teraz, jeżeli szukać w niej będziesz 
jedynie  rozkoszy zmysłów i w tem  szczęście 
d la  siebie upatryw ać będziesz, to posiądziesz 
ją  całkow icie i n iepodzielnie i stanie się ona 
d la  ciebie narzędziem  najw yższej rozkoszy 
cielesnej. Lecz wtedy, ja  Rozum  boski, o p u ­
szczę ciebie i ty nie będziesz już w niej 
w zbudzał ani uw ielbienia, ani m iłości bez 
granic. Stanie się ona pow olną ci niew olni­
cą, u legającą twem u nakazow i i sile. Dusza 
je j zam rze i nie obudzi się więcej.

— Jeżeli jed n ak  prośbom  je j nie ulegniesz, 
żyć będzie szczęśliwa i w olna na' ziemi, a 
duch tw ój niew idzialny panow ać będzie 
nad nią.

To wiedzieć powinieneś.
Ale m asz w olną wolę, Ramo i decyzja 

w tw oim  leży ręku. W ybieraj tedy.
1 w raz z płom ieniam i ognia rozw iała się 

w górze p rom ien iu jąca  posłać Deva-Nahushi. 
A przed nim...

J a k  w kształt realny w ykuta cudna w izja 
artysty , gdy w ekstazie natchn ien ia  rzeźbi 
okiem  duchow em  form ę w m arzeniu  poczętą, 
jak  nigdy nie zaspokojone pragnienie od d a­
nia w iernie piękna, noszonego w duszy, jak  
ucieleśnienie odw iecznej tęsknoty  mężczyzny 
do tw orzonego przezeń ideału n ieśm ieitelncj 
kobiecości, jak  uosobienie w zruszeń na jg łęb ­
szych i dążeń najw znioślejszych, jak  źródło, 
wiecznie bijące, którego n ek ta r słodki nigdy 
nie zaspakaja  dosyta ust spragnionego w ę­
drow ca, jak  n ieskazitelne w swem pięknie 
naczynie rozkoszy bez m iary  i bez nazwy.

Klęczała biała d ru idka i zdała się nie w i­
dzieć i nie słyszeć, co się działo wokoło. Peł­
na udręki, w oczekiw aniu w yroku, m iotana 
szałem niezaspokojonej żądzy, podrażniona 
w am bicji długiem  w ahaniem  się Ramy, pa­
trzyła na niego rozognionym  w zrokiem , go­
towa p rzy jąć  go m iłośnie w sw oje ram iona, 
lub jeszcze za k ró tk ą  chwilę odepchnąć z 
odrazą.

A Ram a powstał, u tkw ił w zrok w klęczą­
cej i ważył przepaść, dzielącą całkow ite po­
siadanie  tej kobiety  od grozy zatracen ia  jej 
nazawsze. Zaczem p rzystąp ił do n iej i po ło­
żył na  je j czole sw oją w yzw alającą rękę.

—  Żyj i bądź w olna —  rzekł z mocą. — 
Noś obraz  m ój w sw ojem  sercu. Żegnaj.

I na tychm iast rozw iała się je j postać, jak  
m głą poranna, a pom iędzy pnie i korony 
drzew  uleciał lekki pow iew ny obłoczek i, 
u latu jąc  coraz dalej i coraz  wyżej, rozpły­
nął się w przestw orzu. A z głębi boru w raz 
z poszum em  liści dobiegł uszów Ramy jak iś 
jęk  zawodzący, pełen rozpaczy i udręki, 
przepojony tęsknotą  i bólem  u traconej m i­
łości i szczęścia. I pozostał ten  głos po 
wszystkie czasy i odzywa się od tąd  srrięt- 
nem  echem  poprzez wieki w sercach w szyst­
kich kobiet św iata, co były, są i nadejdą.

O cknął się Rama. Zniknęły senne w idze­
nia. Był znów znużonym , zniedołężniałym  
starcem . Nad głową m ędrca kołysała się ko ­
rona cedru, a w oddaleniu  m ajaczyły w b la ­
skach zachodzącego słońca w arow ne inury 
m iejskie i spadziste  dachy wieżyc. U niósł się 
z wysiłkiem , pow stał i posunąw szy się k ilk a ­
naście k roków  ku sk ra jow i gaju, wyciągnął 
pasterz  ludów  w ychudzone ręce i przez d łu ­
gą chwilę błogosław ił opuszczonem u m iastu 
i jego m ieszkańcom .

Poczein pow rócił na daw ne m iejsce i u ją ł 
w suchą d łoń k ij w ędrow ny.

Przed nim  sta ł Deva-N aliusha i p rom ien iu ­
jącym  palcem  w skazyw ał na północ.

W ów czas nie og lądając  się już  poza sie­
bie, począł zwolna posuw ać się w górę ku 
św iątyniom  H im aw atu.
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S p raw ozdan ie  A. 8 . 921 —  Pierw szego 
P o d k o m ite tu  M ieszanej K om isji T ym czaso ­
w ej p rzy  L idze N arodów  —  m ów i m. in.:

1) W y tw ó rn ie  b ro n i w yw ołały  p an ik ę  w o ­
jenną .

2) W y tw ó rn ie  b ro n i usiłow ały  p rzekup ić  
u rzęd n ik ó w  państw ow ych .

3) W y tw ó rn ie  b ro n i rozsiew ały  fałszyw e 
pogłoski o w o jskow ych  p ro g ram ach  obcych 
p aństw , dążąc  do  p o d n iesien ia  zby tu  b ron i.

4) W y tw ó rn ie  b ro n i usiłow ały  w płynąć  na 
o p in ję  p u b liczn ą  przy pom ocy prasy .

O to n u d n e  sp raw o zd an ie  A. 8 . 921.
* b

W o jn a  była zaw sze d o b ry m  in teresem .
0  ile jed n a k  w daw nych  w iekach  p rz y n o ­
siła  ona zaro b k i i korzyści p rzedew szyst- 
k iem  .władcom, w odzom  i w reszcie  w ojsku , 
a  w d u żej m ierze  także spoełczeństw om , to 
dziś n a  w ojn ie  z a ra b ia ją  ta jem n icze  p o sta ­
cie zaw sze u k ry te  w cieniu. P ostac ie  k rw io ­
żercze i n iew idzialne, bez nazw isk...

Ci bogow ie w spółczesnych  w ojen  z a ra ­
b ia ją  zaw sze. P od czas p o k o ju , w ojny  i bez 
w zględu n a  w ynik  p ro w ad zo n e j p rzez  dane 
p ań stw o  k am p an ji.

Ludzie, k tó rzy  in te reso w a li się  sp raw ą 
z a ro b k ó w  w ojen n y ch  tw ierdzą  że na  w o j­
n ie  św ia tow ej zaro b ili różn i dostaw cy , b a n ­
kierzy , fab ry k an c i około  400 m il ja rd ó w  zło­
tych  I

Sum a im p o n u jąca ! Sum a zdoby ta  koszlem  
1 0  m il jonów  istn ień  ludzk ich , k tó re  p o s tra ­
d a ły  życie o pdczas św ia tow ej zaw ieruchy

1 2 0  m il jo n ó w  k alek  z poo d ry w an em i k ik u ­
tam i, zm asak ro w an y ch , ob łąk an y ch , ślepców , 
za tru ty ch  gazam i, k tó rzy  kasz ląc  w yp lu w a­
ją  płuca, lub  gn iją  we w szystk ich  z ak ą t­
kach  św iata.

W o jn a  w yw iera  w pływ  d em o ra lizu jący  na 
spo łeczeństw a. D em oralizu jącem i zaś są 
p rzedew szystk iem  m ilja rd o w e  zaro b k i w o­

jenne, k tó re  u k ry ły  się w k ieszen iach  tych 
„ ludzi bez nazw isk". D em oralizu je  rzeka  

zło ta, k tó ra  m oże znow u pop ły n ąć  w artk im  
n u rtem  w razie  n ow ej k a ta s tro fy .

Ałe oto- co m ów i h is to r ja  o zarobkach  
różnych  ludzi n a  akc ji w o jen n ej. O dkrycie 
A m eryki by ło  p o czą tk iem  n iep raw d o p o d o b ­
nego w p ro st d o b ro b y tu  i bogactw a H iszpa- 
nji. W y sta rczy  przypom nieć , ile złota udało  
się z łup ić  konkw istadorom  w A m eryce i p rz e ­
w ieźć o k rę tam i do s ta re j  E uro p y . C ortez, to 
n azw isko  o p ro m ien io n e  k rw ią  i złotem .

Ju ż  w XIV w ieku b an k ie rzy  w łoscy Pe- 
ruzzi i B ard i fin an so w ali w y p raw y  w o jen ­
ne. Ja k ó b  Fugger, to b an k ie r, k tó ry  na  w o j­
nach , p ro w ad zo n y ch  przez cesarza  M aksy- 
m iljan a  i p ap ieża  Ju lju sz a  II zaro b ił 300 
mil jonów  zło tych. W  XV III w ieku, kiedy 
ro zp ęta ły  się w o jn y  o p an o w an ie  nad  O cea­
nem  A tlan tyck im , w y tw orzy ła  się  ko n ju n k -

stn iczyło  w zdobyczy. Je d e n  ty lk o  W allen- 
ste in  zdobył w ten  sposób  m a ją tek , w y n o ­
szący k ilk ase t m iljo n ó w  złotych.

U w race — fin an s is ta  z ok resu  w ielk ie j 
rew o lu c ji, z a ro b ił n iez łą  sum kę n a  d o s ta ­
wie m u n d u ró w  i a rty k u łó w  spożyw czych 
d la  w o jsk  N apoleona, a po tem  dla Bour- 
bonów ...

K o n ju n k tu ra  S tanów  Z jednoczonych , k tó ­
ra  tak  sm u tn ie  zak o ń czy ła  się w r. 1929 
k rach em  giełdow ym  na W all S treet —  n a ­
ro d z iła  się rów nież na sk u tek  w ojny . J e d ­
nak  n a  d ługo jeszcze p rzed  w o jn ą  św ia tow ą 
różni b an k ie rzy  am ery k ań scy  m ieli podobne  
okazje  do z ro b ien ia  m a ją tk u . W  czasie am e­
ry k ań sk ie j w o jn y  secesy jne j J . M organ  za ­
k up ił w E u ro p ie  k ilka  tysięcy używ anych  
k a rab in ó w  i o d sp rzed a ł je  w ojskom  p ó łn o c­
nym  z o g rom nym  zyskiem . T ak  więc fo r ­
tuna  i tego k rezu sa  ro sła  na  sto sach  b ron i, 
po d lew an a  g o rącą  k rw ią  g inących  w b r a ­
to b ó jczej w alce. N astępnym  w ielk im  z a ro b ­
kiem  dom u M organów  b y ła  znow u w o jna . 
P rzez  ręce. M organa p rzeszły  w szystk ie  p o ­
życzki, jak ich  udzie liły  S tany  Z jednoczone  
koalic ji od 1914 do 1920 roku . Pożyczk i te 
w yniosły  2 i pó ł m ilja rd a  do larów ! A za ­
ro bek?  140 m iljo n ó w  dolarów !!

Ale oto jeszcze jed n o  nazw isko  i k a r je ra . 
Carnegie. On to sp rz ed a ł w r. 1901 swe za ­
k ład y  przem ysłow e, fa b ry k u ją ce  b ro ń , za 500 
m iljonów  do laró w . R ozpoczęło się od  m a łe ­
go w arsz ta tu  —  czegoś w ro d z a ju  k u źn i D od 
gea. D ostaw y w o jenne  pozw oliły  C arneg iem u 
przem ien ić  nąały w arsz ta t w m iljo n o w e  

p rzedsięb io rstw o . D alsze dw a nazw iska  am e­
ry kańsk ie , to R ockefeller i V an d erb ild t. — 
P ierw szy zarob i! na w ojn ie  m ilja rd  do larów . 
D rugi zdobył m a ją tek , sp rz ed a jąc  podczas 
w o jn y  secesy jne j s ta re  o k rę ty  d la  S tanów  
południow ych .

D aw no m inęły  czasy, kiedy na w ojn ie  
zarab ia li w ojskow i. N iem nie j jed n a k  N apo-

S ir  B a z y li  Z acharów , 
n a j b o g a t s z y  c z ło ­
w iek  E u ro p y , jed e n  
z  c z ło n kó w  „ K rw a w ej 
M ię d zy n a ro d ó w k i" , 

sp rze d a ją c e j broń.

B O G Ó W  W O J N Y

N a p r a w o : F ra n cu ­
sk a  fa b r y k a  b ro n i  
S c h n e id e r  - C reusot, 
p ra c u je  p e łn ą  p arą .

lu ra , k tó ra  pozw oliła  p ira to m  ro b ić  o lb rzy ­
m ie in te resy . W  ty m  okresie  w yp raw y  p i­
rack ie  by ły  fin an so w an e  przez ban k ie ró w  

eu ro p e jsk ich , k tó rzy  za um ożliw ien ie  b a n ­
dytom  ro zb o ju  o trzym yw ali 50 p ro cen t d o ­
chodu  ze zdobyczy. W  r. 1711 znany  p ira t 
fran cu sk i T ro in , p o tra fił podczas jed n e j ze 
sw ych w y p raw  n ap aść  na  Rio de Ja n e iro , 
z łupić to m iasto  i przyw ieźć zdobycz, w y­
noszącą  k ilka  m iljonów . Po łow ę dochodu  

o trzym ali b an k ie rzy  francuscy , k tó rzy  f in an ­
sow ali ekspedycję.

W o jn a  30-Ietnia p rzy sp o rzy ła  ogrom nych  
d ochodów  W allensle inow i. W o jn a  ta p ro ­
w adzona  na lak  w ielk ie j p rzestrzen i la t k o ­
sz tow ała  b a rd zo  dużo. Aby zapew nić  cesa ­
rzowi sta ły  dop ływ  po trzeb n y ch  p ien ięd zy — 
W allen ste in  zorgan izow ał to w arzy stw o  h a n ­
d low e o dużych  k ap ita łach , k tó re  f in an so ­
w ało w ypraw y  z b ro jn e  i jed n ocześn ie  ucze-

leon ro zd ał m iędzy sw ych p odw ładnych  b li­
sko  30 m iljonów  fran k ó w . P ien iądze  te  w pły­
nęły  do  kas w ojskow ych  jak o  część k o n lry - 
b ucy j, n a k ła d an y c h  n a  podb ite  k ra je .

M arszałek  Ney o trzy m y w ał za sw ój ta len t 
700 tysięcy fran k ó w  ro czn e j pensji, zaś m a r­
szałek D avoust 900 tysięcy franków .

P o tęga  dom u R otszyldów  doszła do zenitu  
za czasów  N apo leona , k ied y  to N atan  Rot- 
szyld f in an so w ał w ypraw y  angielsk ie  W el­
ling tona . R otszyldow ie słuszn ie  ch ełp ią  się, 
że to oni zw yciężyli N apoleona. G dyby nie 
ich p ien iądze  B liicher nie z jaw iłby  się pod 
W aterlo o , a W ellin g to n  nie by łby  d o sta tecz ­
nie u zb ro jo n y . W o jn y  nap o leo ń sk ie  daty  
R otszy ldom  zaro b ek  w w ysokości 4 m iljar- 
dów  złotych. W elling ton  za swe zw ycięstw o 
o trzy m ał od rządu , k tó reg o  fin an se  u ra to ­
w ał, m iljon  fun tów  nagrody .

P o d o b n ie  jak  W elling ton  — w ynagrodzo



N a  p r a w o :  P a n c e r n ik  a n g ie l s k i  „ B a rh a m  * p o d c z a s  ć w ic z e ń .

ny  zo sta ł B ism arck , k tó ry  za ro zg ro m ien ie  
A u s trji  o trzy m ał 5 m iljo n ó w . D ow ódca  a n ­
g ie lsk ie j flo ty  w o je n n e j z o k re su  w o jn y  św ia ­
to w ej Je llico e  — o trzy m a ł po  b itw ie  pod 
S k ag er R ak 100 tysięcy . H in d e n b u rg  —  z m a r­
ły  n ied aw n o  p re zy d e n t R zeszy n iem ieck ie j —  
o trz y m a ł 7 m iljo n ó w  m a re k  za u d a n e  o p e ra ­
cje  fron tow e.

N ow e czasy  i „ lu d z ie  bez n azw isk "  —  w y ­
w oła li p sychozę c iąg łego  n ie p o k o ju  i s t r a ­
chu p rzed  p rzy sz łą  w o jn ą . D ość p o p u la rn e m  
i z arazem  w y św iech tan em  je s t po w ied zen ie : 
„M usim y być d o b rze  u z b ro je n i, ab y  m óc sp o ­
k o jn ie  p raco w ać". P o w ied zen ie  to m ia ło b y  
oczyw iście po sm ak  g o rz k ie j p igu łk i k tó ra  le 
czy, a le  b y łoby  po c iesza jące . T y m czasem  jes t 
ono  cynicznem ... „M usim y być  d o b rze  u z b ro ­
jen i" ... Tu sk o n d e n z o w ala  się  cała  p e rfid ja  
fa b ry k a n tó w  b ro n i, k tó rzy  to „ asep ty czn e"  
i „ k o ją ce "  p o w ied zen ie  u k u li.

N igdy nie będ zie  m o żn a  ju ż  sp o k o jn ie  p ra ­
cow ać! D laczego? Bo czy m o żn a  być dz iś d o ­
b rze  u z b ro jo n y m ?  O czyw iście d o b ry  ry n sz tu ­
n e k  w o jen n y  w zb u d za , zaw sze szacu n ek . Ale 
być  d o b rze  u z b ro jo n y m  znaczy' być u z b ro ­
jo n y m  now ocześn ie . O to  zaś, aby. ró żn e  ty ­
py b ro n i s ta rza ły  się  b a rd zo  p rę d k o , s ta ra ją  
się pew ni lu d z ie  usiln ie .

Ale jeszcze jed e n  p rzy k ład  m eto d  s to so ­
w an y ch  w h a n d lu  b ro n i. O to sw ego czasu  sir 
B azy li Z ach aró w  sp rz ed a ł G recji łódź  p o d ­
w o d n ą . M ożna sob ie  w y o b raz ić , ja k  a r g u ­
m en to w a ł k o n ieczn o ść  p o s ia d a n ia  tego typu  
b ro n i. O czyw iście zap ew n ia ł, że łódź p o d ­
w o d n a  stan ie  się  w ręk ach  G recji w razie  
k o n flik tu  zb ro jn e g o  n ie o d p a rty m  a rg u m e n ­
tem . Ale cóż s ia ło  się  d a le j?  W  dw a ty g o ­
d n ie  po d o k o n a n e j t ra n s a k c ji  —  Z ach aró w  
w y jech a ł do  T u rc ji i sp rz ed a ł w rogow i G re­
c ji dw ie  łodzie  po d w o d n e , w sk az u jąc  na to, 
iż T u rc ja  n ie  m oże być  g o rze j u z b ro jo n ą  
od Grecii. N ie ko n iec  je d n a k  na tem . Cóż 
bow iem  n a  to  m ów i A ng lja?  P rzec ież  te  tu ­
reck ie  łodzie  p o d w o d n e  m ogą w raz ić  w o jn y  
za to p ić  an g ie lsk ie  p a n ce rn ik i i an g ie lsk ich  
żo łn ie rzy . (T rzeba  n ad m ien ić , że łodzie  te  
w y p ro d u k o w an o  w A n g ljill. Ale A nglja  n ie  
sp rzec iw ia  się  te j tra n s a k c ji  Z ach aro w a . A n­
g lja  bow iem  m usi być d o b rze  u z b ro jo n a  
i d la teg o  m usi pozw olić  istn ieć  i ro zw ijać  
się  sw ym  fab ry k o m  b ro n i, ab y  w razić  w o j­
n y  je j  p rzem y sł by ł p rzy g o to w an y  i n a s ta ­
w iony  na in ten sy w n ą  i ja k n a jb a rd z ie j  n o w o ­
czesną p ro d u k c ję . S za tań sk a  ob ręcz  zam ­
k n ę ła  się. Dwa k rw aw e  k o ń ce  sp lo tły  się

z sobą  n ie ro zerw aln ie , tw o rząc  k o ło  u d ręk i 
całego  św iata.

N iezw ykle c iek aw e  św ia tło  na  m ac h in ac je  
p rzem y słu  w o jen n eg o  rzu ca  w sw ej k siążce 
an g ie lsk i p acy fis ta  B aw erley  N ichols. P rz y ­
p o m in a  on w jed n y m  z ro zd z ia łó w  m ow ę 
d ep u to w an eg o  fran c u sk ie g o  B arth e , w yg ło ­
szoną  w m arcu  1933 r. p rzed  zas ty g łą  w m il­
czen iu  Izbą. B a rth e  dow odził, że p rzed  r. 
191-1 „C om ite des F o rg es"  (zw iązek  pan ó w  
p rzem y słu  sta low ego) u m y śln ie  h am o w ał ro z ­
w ó j p ro d u k c ji s ta li i że laza  w e F ra n c ji ,  aby 
z n a d e jśc iem  w o jn y  c iąg n ąć  tem  w iększe 
zyski w yn ik łe  z b ra k u  b ro n i. W  ten  sp osób  
N iem cy zn alaz ły  się w stan ie  u p rz y w ile jo ­
w anym .

B a rth e  tw ie rd z ił d a le j, że p ew ni c z ło n ­
k ow ie  C om ite des F o rg es  d o s ta rcz a li p o d ­
czas w o jn y  su ro w có w  N iem com  — i że n a ­
stęp n ie  u d a ło  się  tem u  zw iązkow i sp raw ę  
zatuszow ać.

—  S tw ie rd zam  —  o sk a rż a ł B a rth e  —  że, 
czy to ze w zględu  na m ię d zy n aro w ą  so lid a r­
ność  w ie lk iego  p rzem y słu  m eta low ego , czy 
leż ze w zględu na czy jś  p ry w a tn y  in te re s  —  
n a s i dow ódcy  w ojsk o w i o trzy m ali ro zk az , 
ab y  n ie  b o m b ard o w ać  fa b ry k  w B riey Val- 
ley , za ję ty ch  p o d czas w o jn y  p rzez  w rogów . 
Z abezp ieczone  p rzed  a ta k iem  ok o lice  B riey 
d o s ta rcz a ły  a m u n ic ji d la  dz ia ł, k tó re  dz ie ­
s ią tk o w ały  w o jsk a  fran c u sk ie  i an g ie lsk ie .

K ró lo w ie  p rzem y słu  żelaznego  p rz y zn a li p ó ź ­
n ie j. że N iem cy m u sia ły b y  sk a p itu lo w a ć  w 
r. 1915, g dyby  zb o m b a rd o w a n o  Briey...

C hyba dość  p o tw o rn e .
N icho ls p isze  d a le j, że o sk a rż e ń  tych  nik t 

n ie  o d p ie ra ł, ja k b y  n a  lem  n ik o m u  n ie  za ­
leżało .

R ów nież n iezw y k le  c h a ra k te ry s ty c z n ą  b y ­
ła sp ra w a  d z ie n n ik a rz a  i p u b licy sty  a m e ­
ry k a ń sk ieg o  S h e a re ra , k tó ry  w r. 1929 z a ­
sk a rż y ł do sąd u  „T o w arzy stw o  B udow y 
O k rę tó w  w B e th leh em ", „T o w arzy stw o  B u­
dow y O k rę tó w  i D oków  w N ew p o rt N ew s" 
i „A m ery k ań sk ie  T o w a rz y stw o  B ro w n B o - 
w eri"  o 230 tysięcy  d o laró w .

S h e a re r  d o m ag a ł się  te j  su m y  ja k o  w y n a ­
g ro d zen ia  za to, że w m ia rę  „m o żn o śc i"  z a ­
pob ieg ł o g ran iczen iu  z b ro je ń  m o rsk ich  na  
K on fe ren c ji M o rsk ie j w G enew ie. T rze b a  d o ­
d a ć , że S h e a re r  by ł o so b is to śc ią  b a rd zo  w p ły ­
w ow ą i że rzeczyw iście  zo sta ł w ysłan y  przez  
w yżej w y m ien io n e  p rz ed się b io rs tw a  do  Ge­
new y ja k o  „ o b se rw a to r" , i że na  tem  sta -

A m e ry  k a ń s k ie  fa b r y k i  b ro n i  
w  D etro it p r o d u k u ją  a rm a ty  

dta  m a r y n a r k i .

g ie łsk ie j Izbie  gm in  —  H ugh D alton . O tóż 
D a lto n  d ow odził, że an g ie lsk ie  w y tw ó rn ie  
b ro n i d o s ta rcz a ły  d la  a r ty le r j i  tu re c k ie j  a m u ­
n icji, k tó ra  p ó źn ie j w y s trz e lo n a  zosta ła  

p rzec iw  an g ie lsk im  żo łn ie rzo m , gdy a ta k o ­
w ali on i w czasie  w o jn y  św ia to w e j —  D ar- 
d an ele ... Czy o b ch o d ziło  to  co k o lw iek  d y re k ­
to ró w  fa b ry k  am u n ic ji, że b ro ń  an g ie lsk a  
zw róciła  się p rzec iw  m łodzieży  an g ie lsk ie j—  
g u b iąc  ją ? - .

P rz e d  w iek am i .lu lju sz  C ezar, po m ia n o ­
w an iu  go p ro p re to re m  H iszp an ji, m u sia ł 
zw ró cić  się  do  sw ego zn ajo m eg o  o za ręcze ­
n ie  1 0  m iljo n ó w , k tó re  by ł w in ien  w ie rzy ­
cielom  w R zym ie. M iljo n e r K rassu s w ie­
d z ia ł d o b rze , że będzie  to  d la  niego in te ­
res. Nie o m y lił się. W  ja k iś  czas po tem  Ce­
z a r  ro zp o czą ł w o jn y , sp łac ił d ług , w y w d zię ­
czył się  K rassu sso w i i sam  p o s ia d a ł m a ją te k , 
w y noszący  k ilk a d z ie s ią t m iljo n ó w .

H is to rja  fan ta s ty czn y ch  za ro b k ó w  na w o j­
n ie  p o w ta rza  się  w n ieskończoność : T ylko  
fo rm y  i sp o so b y  zd o b y w an ia  tych  p ien ię ­
dzy z ao s trzy ły  się. O bliczono , że z a ro b k i 
w czasie  w o jn y  św ia to w e j w y n io sły  d la  p rz e ­
m ysłu  n iem ieck ieg o  1 0  m ilja rd ó w  z ło tych  
m arek , zaś d la  p rzem y słu  fran c u sk ie g o  2 0  

m ilja rd ó w  z ło ty ch  fran k ó w . M ożna w y o b ra ­
zić sobie , ile m u sia ły  z a ro b ić  p a ń s tw a  n e u ­
tra ln e , są s ia d u ją ce  z k ra ja m i w o ju jącem i.

O p ie ra jąc  się  na- tych  k ilk u  w sp o m n ian y ch  
w yżej m a c h in a c ja c h  c iężk iego  p rzem ysłu , 
k tó re  z d em ask o w an o  i k tó re  p rz en ik n ę ły  do 
o p in ji p u b liczn e j n a jp ra w d o p o d o b n ie j ty lk o  
d la teg o , że z a in te re so w a n y m  nic ju ż  na zde­
m ask o w an iu  n ie  za leża ło  —  ła tw o  m ożna  
zgadnąć, k to  k ie ru je  p o lity k ą  m ocarstw , 
ł a lw o  leż będzie  te ra z  w y o b raz ić  sobie , że 
św ia t z n a jd u je  się  na w u lk an ie , w’ k tó ry m  
p łon ie  żąd za  zd o b y cia  p ien ięd zy  —  na w u l­
kan ie , k ló ry  grozi k a żd e j chw ili w ybuchem , 
o ile będzie  to  oczyw iście  leżeć  w in te res ie  
„ s ta lo w y ch  p a n ó w  bez nazw isk"...

O becn ie  toczy się  w o jn a  w ło sk o -ab isy ń sk a . 
Ile  ona  będzie  kosztownie i k to  na  n ie j za ­
ro b i —  o k aże  przyszłość...

J. M. B.

N ie m ie c k ie  z a k ła d y  K ru p p a  
w  E ssen  z a o p a tru ją  a rm ję  

n ie m ie c k ą  w  broń .

n o w isk u  o trzy m y w a ł 25 ty ­
sięcy d o la ró w  gaży m iesięcz ­
n e j od fa b ry k , k tó re  go w y ­
sła ły . „ O b se rw a to r" , k tó ry  
p o b ie ra  od fa b ry k  sp rzę tu  
w o jen n eg o  25 tysięcy  d o la ­
rów  ty tu łem  gaży!...

P o w yżej b y ła  m ow a o Z a­
c h a ro w ie  i jeg o  zab aw ie  z ło ­
d z iam i po d w o d n em i. D la p e ł­
n ie jszego  z ab a rw ien ia  te j hi- 
s to r ji  w a rto  p rzy p o m n ieć , co 
m ów ił sw ego czasu  w an-



Clia rlir  C haplin  ukończy) now y film . Znów 
więc — po k ilku  la tach  —  u jrzy m y  na 
e k ran a ch  św iata  tę tak  ch ara k te ry s ty c zn e  

sy lw etkę i grę", k tó re j —  m im o tylu sla- 
rau  — nikt nie p o tra f ił n aślad o w ać .

Ilu w ielk ich  artystów  film ow ych w eźm ie­
my pod uw agę, tylu zn a jd z iem y  so b o w tó ­
rów, n a ślad u jący ch  ich grę. M im ika, gest, 
lak  zw ane „g ie rk i"  w szystk ich  sław  e k ra ­
nu sta le  są n aślad o w an e  i n ie raz  b a rdzo
u dałn ie . W ytw orzy ły  się system y gry  —  ii  la 
(ire la , ii la M arlena,- a la G ilbert, a  la Baur... 
Ale niem a tak ie j, o k tó re j m ożnaby  p ow ie­
dzieć, że je s t i i  la C haplin ...

N iem a i być nie m oże, gdyż gra  C haplina  
w ypływ a w p ro s t z jego  n iezw ykłego  ta len tu , 
ja k b y  p rzy ro d zo n em u  m u, nie nauczonem u, 
n ie  w ystud jo w an em u . Od pierw szego  do 
o sta tn iego  sw ego film u C hap lin  jes t zaw sze 
jed n a k i, w y d a je  się, że tak i w łaśn ie  jest,
że g ra  siebie, że więc n ie g ra , lecz p o z o sta ­
je  sobą na ek ran ie .

D odajm y do tego fak t, iż. w szystk ie  film y 
C haplina  o p a rte  by ły  na jego  w yłącznych .

C harlie Cha­
p lin  s t w o ­
r z y ł  je d n ą  
z n a jc ie k a w ­
szych  s y lw e  
te k  s re b rn e ­
go e k r a n u .

J ed n a  z e  scen  n ow ego  film u  C haplina „C za sy  o b e c n e w  k tó ry m  gra  ró w n ie ż  
ieeo  n ow a  żon a  P a u le tte  G oddard .

Chaplin w  znanym  film ie  „ C yrk “ w ra z  z  g w ia zd ą  ekranu  
urocza  M erna K ennedu.

C harlie w ś r ó d  b o k se ró w , scen a  z  s łyn n ego  film u „ Ś w ia tła
m iasta".

F ragm ent scen y  z n ow ego film u  „ C za sy  o b ecn e“ z C har.ie Chaplinem
w  g łó w n e j roli.

P rem je ra  film u  „ ś w ia t ła  w ie lk ieg o  m iasta" s ta ła  s ię  w  L o n d yn ie  w ie l­
k im  ew en em en tem  a r ty s ty c zn y m . N a zd ję c iu  s łyn n y  k o m ik  w  ro zm o w ie  

z  B ern ardem  S h aw em .

HZ film ie  „C zasy  o b ecn e“ C harlie Chaplin g ra  ro lę  n iefortunnego
ke ln era .

ZŁOWIEK
lub też sp ec ja ln ie  p rzez  niego ap ro b o w an y ch  
i po p raw ian y ch  scen arju szach  i że 011 jes t 
zaw sze ich reżyserem . T ak więc C haplin  
s tw a rza  to, co chce, a nie to — jak się to 
zaw sze dz ie je  — co m u narzuci reżyser, a u ­
to r scenarjuszy , d y rek cja  w ytw órn i.

A więc jeśli gra, co chce, w ynika z tego, 
że jes t jego i ty lk o  jego w artością  to, co 
w nosi do sw ej gry, do sw ych film ów . I że 
jego  w yłącznie tw orem  je s t to, co chce w 
film ie sw ym  przep ro w ad z ić . A przecież le 
o b razy , jakże  n iesłuszn ie  kom iczne, jakże  
n iesłuszn ie  zm uszające  nas do śm iechu, są 
w łaściw ie  d ram a tam i, o ile n ie trag ed ja - 

mi... W' C haplin ie jed n o czy  się w n iezw y­
k łe j h a rm o n ji p rzec iw ieństw o  łez i śm iechu: 
z łez śm iejem y się i śm iejem y  się do  łez 
z d ra m a tu  człow ieka, k tó reg o  dziś u nas 
jak że  m odnem  i p o p u la rn e m  m ożnaby  n a ­
zw ać określen iem : sza ry  człow iek.

T ak , C harlie  C haplin  g ra  zaw sze szarego  
człow ieka. Czy jes t poszuk iw aczem  złota, czy 
b iedak iem -w łóczęgą, k tó ry  się  d o sta ł do 

cy rk u , czy włóczęgą ulic w ielkiego m iasta,

czy k im ko lw iek  — zaw sze jes t tym  szarym  
człow iekiem , n iezarad n y m , b iednym , śm iesz­
nym  w sw ej nędzy, kom icznym  w sw ej sy l­
w etce, a jak ż e  m im o w szystko  poetycznym  
i g łębokim .

C haplin  u tw ierd za  sw ą sz tu k ą  m aksym ę, 
że w ięcej poezji i głębi zn a jd u jem y  w sza- 
rem  życiu i w śród  zw ykłych , p rzec ię tnych  
ludzi, niż w księgach  a lb o  w g ro n ie  w y b it­
nych zn akom itości. W szędzie  d o k o ła  nas 
toczy się n u rt poezji i flozofji życiow ej, g łę ­
b o k ie j i w arto ścio w ej, w łaśn ie  w śród  tych 
szarych  ludzi, k tó rzy  —  ja k  C hap lin  na  
film ie — nie z n a jd u ją  o b ro n y , nie z n a jd u ­
ją  sw ej szansy  życia, ch y b a  ty lk o  p rz e j­
ściow o, a nęd zą  sw ą i kom izm em  m im o 
w szystko  zaw sze ra tu ją  kogoś drog iego  od 
upad k u  i rozpaczy  życia.

W  o s ta tn im  sw ym  film ie, k tó ry  u jrzym y, 
C h arlie  C haplin , w ielk i a r ty s ta , kom ik  w 
d ram acie , sza ry  człow iek w spółczesności, 

będzie  m iał znów  swe trzew ik i, w ąsik , m e­
lonik  i laseczkę  — i znow u sw e serce i sw ój 
mózg... w. z.
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Marja Maksakowaodpowiada

na pytanie naszej ankiety:
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M arja  M a k s a k o w a ,  
u r ty s tk a  o o e r y  m o ­
s k ie w s k ie j  i  lenin- 

g r a d z k ie j .

1 na - m
i  — $

zadecydował o mej kar jer ze?
Mim o licznych w osta tn ich  Czasach publi- 

kacyj, opow iadających  o w spółczesnej 
R osji Sow ieckiej, k ra j ten  jes t nam  raczej 

obcy, niż sąsiedzki. W ynika  to  zapew ne stąd, 
iż n ie nadchodzą  z zachodn ie j granicy  w ia­
dom ości dn ia  codziennego, k tó re  p rzyczynia­
ją  się n iew ątpliw ie do p ozna­
nia k ra ju  sto k ro ć  bardziej, niż 
opisy, doniosłych zdarzeń po li­
tycznych.

Co w iem y o w spółczesnym  te a ­

r i f lk

Poniżej: Znana śpiewaczka 
M ar ja  Maksakowa i  Stani­
sław D rab ik  podczas swych 
występów w  operze w a r­

szawskiej.

trze  sow ieckim ? Może czytaliśm y n a  ten  te- 
m at k ilk a  pochw alnych fe ljetonów  w ybrańców  

losu, k tó rzy  k ilk a  dni spędzili z wycieczką w 
Moskwie. Może w idzieliśm y sow ieckie fotosy 
tea tra ln e  w k tó rem ś z b iu r podróży , re k la ­
m ujące n astęp n ą  wycieczkę w te strony . To 
w szystko nie' zaspokoiło  jed n a k  naszej cie­
kaw ości w odniesien iu  do wielu drobiazgów . 
N aprzyk ład : jak  są w y nagradzan i sowieccy 
ak to rzy?  .lacy są to wogóle ak torzy , skoro  
Sowiety —  według naszych  codziennych po ­
jęć — to k ra j p iatile tk i, kołchozu  i... pod ' 

biegunow ych tajg .
Na „C arm en" w k tó re j w T ea ­

trze  W ielk im  w W arszaw ie cz tero ­
k ro tn ie  śp iew ała  gościnnie śp iew a­
czka sow iecka M arja  M aksakow a, 
przekonaliśm y  się, że „C arm en" 
sow iecka niczem  się nie różni od 
„C arm en" h iszp ań sk ie j czy polskiej. 
Gdy później w w ytw ornym  hallu
jednego  ze stołecznych ho teli ro z ­
m aw ialiśm y ze śpiewraczką, o g ląd a­
n ą  już  n ie jak o  C arm en, lecz po-
p rostu  w „cyw ilu", stw ierdziliśm y,

że a rty s tk a  sow iecka w n i­
czem się nie różn i od e le ­

ganckiej a rty s tk i z Z a­
chodu. P ie rw szo rzęd ­
ne ka rak u ło w e  fu tro , 
gustow na i m odna 
dam ska to rebka , swo- 

v boda  wr sposobie p ro ­
w adzenia rozm ow y i 

m iły uśm iech. P o ­
w ierzchow ność śp ie ­
waczki n ie p rzypo­
m ina w żadnym  

drobiazgu  ani 
p ia tile tk i an i ko ł­
chozu. Nie jest 
ona synonim em  
niczego, co p rzy ­
pom inałoby  — 
„W schód".

O fiarow ujem y 
a rtystce  k ilka  e- 
gzem plarzy  n a ­
szego „Assa" i 
prosim y o udział 
w osta tn ie j a n ­
kiecie. M aksako­
wa jes t niem al 
zdum iona:

— Czy m oże 
wogóle zdarzyć 
się wr życiu taka 
h is to rja , iż o 

k a rje rze  człow ie­
ka, o w yborze 
przezeń zaw odu 
zadecyduje  j a ­
kaś chw ila, czy 
m om ent?

— Oczywiście —  tłum aczym y, o pow iadając  
pokró tce  odpow iedzi, jak ie  już pad ły  w n a ­
szej ankiecie.

A rtystka  zastanaw ia  się chw ilę, poczem  
odzyw a się:

— U nas te sp raw y b io rą  zupełn ie inny  
obrót. P o prostu  chciałam  śpiew ać, więc 
zgłosiłam  się do państw ow ej szkoły śpiewu. 
Po dw óch latach  nauk i odesłano  m nie do 
tea tru , w ypróbow ano i chociaż, n a raz ie  zna­
łam  dobrze  ty lko jed n ą  pa rtję , a m ianow icie 
Olgi w „Eugenjuszu  Oneginie", p rzy ję to  
m nie, polecono śpiew ać i koniec. P rzed w o j­
ną i przed rew olucją  było u nas — jak  
wszędzie zresztą —  niezw ykle tru d n o  dostać 
się do dobrego tea tru  i w ybić się. Rewolu- 
c ja  jed n ak  i p rzew rót, jak i po n ie j n a s tą ­
pił, w szystko zm ienił. Dziś u nas, k to  chce 
iść na  scenę, ten  idzie; tru d n o śc i m u nie 
s taw iają . Musi jed n ak że  w ykazać isto tne 
zdolności. R ozum ie p an  —  m ów i M aksako­
wa —  że przy tego ro d zaju  uk ładz ie  s to ­
sunków  m ow y być n ie  m oże o jak im ś „m o­
m encie".

— Isto tn ie  — przyznajem y —  z tern je d ­
nakże  zastrzeżeniem , że w tak im  razie  za 
m om ent, k tó ry  zadecydow ał o k a r je rze  pan i 
należy uw ażać p rzew ró t sow iecki w  r. 1917?

—  No tak, n a tu ra ln ie  — uśm iecha się śp ie­
waczka. — Gdyby nie zm iana stosunków , 
ja k a  n astąp iła  po roku  1917, k to  wrie czy- 
bym  znalazła  się dziś na  stanow isku , jak ie  
zajm uję .

— Ja k  m ożnaby określić  to  pan i s tanow i­
sko w edług pojęć, panu jących  w ojczyźnie
pan i?

Jestem  —  m ów i śpiew aczka — a r ty s t­
k ą  pierw szego, to jes t najw yższego stopnia. 
Artyści dzielą się w Z. S. R. R. n a  trzy  sto ­
pnie, zależnie od zdolności indyw idualnych. 
Do każdego stopn ia  p rzyw iązane jes t sta łe  
uposażenie.

—  T ea try  oczywiście w szystkie są p a ń ­
stw ow e?

—  T ak  jest. I je s t ich b a rd zo  wiele. Na­
przy k ład  w M oskwie są 83 tea try , w tern 
dw ie opery , przyczem  b u d u je  się trzecia. Po­
za w spom nianem i trzem a  stopn iam i jest je ­
szcze ty tu ł „artysty  zasłużonego Z. S. R. R.“ , 
k tó ry  w ładze n a d a ją  a rty s to m  po ich d łu ż ­
szej dzia łalności n a  scenie i za spec ja lne  za ­
sługi. T ak ą  zasłużoną a rty s tk ą  jest n a p rzy ­
kład  B arsow a tow arzyszka  m ojego tournee 
po Polsce.

—  Różnica w gaży jes t dość znaczna. N aj­
wyższy stop ień  h onorow any  jes t m n iejw ięcej 
tak , jak  nasz wyższy urzędnik .

D la M arji M aksakow ej, ja k  i d la  licznych 
J e j w spółziom ków  —  doniosłym  m om entem  
przełom ow ym  w życiu —  była rew olucja  ro ­
sy jska, rb.

'18 ASj
1 /



KOLOROWY WŁADCA DUSZ

P oten ta t h in d u sk i w  to w a rzy s tw ie  G andhiego  i se k re ta rk i je g o  m iss  N aidu , p o d c za s  sp o t­
ka n ia  w  h o telu  R itz  w  L ondynie.

Ł J  rasa  św iata  całego zan o tow ała  egzo- 
*  tyczny szczegół pew nej uroczystości, j a ­
ka odbyła  się w tych dn iach  w B om bayu. Oto 
Aga K han zasiad ł na jed n e j szali wagi, na 
d ru g ie j zaś nasypano  odpow iedn ią  ilość z ło ­
ta, czyli 85 kg. (co o d p ow iada  500.000 z ło ­
tym  polsk im ), przeznaczonego  przez H in d u ­
sów' na cele dobroczynne  z o kazji p ięćdzie­
sięciolecia pan o w an ia  w ładcy. A m atorzy przy- 
słów' postaw ili sobie n aw et py tan ie , czy z tej 
części św iata pochodzi nasze w yrażen ie: 
„...na wagę z ło ta"?

To w ydarzen ie  zasługu je  jed n ak  na  uw agę. 
Kim jes t Aga K han? Skąd ten zw yczaj? 
I dlaczego tak  w ielka cześć? W łaściw ie  b a r ­
dzo m ało  wiemy o tym  w ładcy h in dusk im . 
P rzy zn ajm y  szczerze: nic... F ran cu z i są  pod 
tym  w zględem  szczęśliw si, gdyż d o sto jn ik  
ów częściej byw a we F ran c ji, niż w swym  
k ra ju  rodzinnym . .lego K rólew ska D ostojność 
Aka Khan, książę M iliana H azar Im am , Sar- 
kar, Sahib, Sit Aga Sułtan , M oham cd Szach 
Aga K han, po tom ek Aliego, szw agra P ro ro ­
ka (M ahom eta), czterdz iesty  i p ierw szy  p o to ­
m ek siódm ego n iepokalanego  Im am , je s t dla 
M ahom etan isto tą n iezw ykłą, św iętą, godną 
hołdów  i czci. Jed en  z dz ien n ik arzy  f ra n ­
cuskich , k tó ry  zna Ind je, M isćzenko, o p o ­
w iada h is to rje  w prost n ies ły ch an e  o kulcie, 
jak im  im ię Aga K hana o taczane je s t w ca- 
łyni św iecie m ah o m etań sk im , liczącym , jak  
wiemy 270,000.000 w iernych!

Kult ten d ziwi zw łaszcza P ary żan , sp o ty ­
ka jących  owego p an a  w sa lonach  p a rysk ich  
bzy londyńsk ich , byw alca  znanych fran c u ­
skich m iejscow ości k lim atycznych , a  zw łasz- 
cza nadm orsk ich , chętn ie  też zag ląda jącego  
d °  sal gry. Śm iało pow iedzieć m ożna, że Aga 
Khan należy do n a jp o p u la rn ie jszy ch  tu jed- 
uustek, obok byłego księcia W alji (a obec- 
upgo kró la  Anglji). Aga K han p o siad a  w sp a­
n ia łą  s ta jn ię  w yścigow ą, byw a osobiście na 
w szystkich w yścigach ciekaw szych, a  konie 
Je«o zdobyw ają  reg u la rn ie  pierw sze nagro- 
(P  ■ Aga K han gryw a, Aga Khan tańczy, Aga 
Khan u p raw ia  w szystk ie sporty ... Ale co z je ­
dnało  m u chyba n a jw ięce j sy m p atji: Aga
Khan ożenił się z m id ine tką  fran cu sk ą , k tó ­

rą  sp o tk a ł na  sw ej drodze, zw iedzając P o ­
łu dn iow ą F ran c ję . Jeszcze więc raz  sp ra w ­
dziło  się m arzen ie  b iednych  dziew cząt, śn ią ­
cych o k ró lew iczach  z b a jk i, zstępu jących  
po z łotych schodach , by  zab rać  je  do lśn ią ­
cego pałacu... N iestety niew iele je s t tak ich  
bogaczy i a ry s to k ra tó w  na ku li ziem skiej!

Ale poza tym  hołdem  tłum ów  i salonów , 
Aga jest też niezw ykle szanow any na  dw o ­
rze angielsk im . W ykazał on w ciągu 
osta tn ich  la l dziesiątków , ja k  w ielkim  jest 
dy p lo m atą  i że n ie bez pow odu In d je  po ­
w ierzyły mu godność szefa de legac ji h in d u ­
sk ie j na  kongresie „O krągłego S tołu" i dele­
gata na K onferencji R ozbro jen iow ej przy 
L idze N arodów . Jego  p o jaw ien ie  się w L o n ­
dynie  w itan e  jes t jed en as to m a  strza łam i ar- 
m atn iem i, za rezerw o w anem i d la  m onarchów 7! 
Aga K han  jes t w ięcej, niż m o narchą. P rz e ­
cież pow ażna ilość M ahom etan  p ielg rzym uje 
dziś nie do M ekki, ale do Aga H all, pałacu  
K hana w B om baju! P rzecież  k ro p le  w ody, 
w jak ie j kąp ie  się on, są rozchw ytyw ane  jak  
św iętość, przecież m a on p raw o  w yklinać 
n iew iernych , m a p raw o  jed n e in  zaklęciem  
alkoho lom  nad aw ać  w artość  w ody, a w ie­
przow in ie  sm ak wołow iny! A nie zap o m i­
na jm y, że m ahom etan izm  zab ran ia  p icia a l­
koholu  i jad an ia  w ieprzow iny...

A przy  tem  w szysłk iem  Aga K han  w iedzie 
żyw ot w esoły na  R iwierze, a w P a ry żu  zwą 
go po toczn ie  „Aga de R itz" (od H otel de 
Ritz, k tó rego  jest byw alcem ...). Pew ien z 
p rzy jac ió ł Agi, po d ró żu jąc  raz  w In d jach . 
zauw ażył ku sw em u zdum ien iu  H in d u sa ,.m o ­
dlącego się p rzed  p o rtre tem  tego do sto jn ik a . 
Z dum iony, zaw ołał:

— Ależ to Aga! Czyś pewny, że to św ięty? 
O sta tn im  razem  w idziałem  go na  w yścigach!

— Czy jes t coś złego w tem , że boskość 
idzie rozerw ać  się na w yścigi? —  brzm iała  
spo k o jn a  odpow iedź.

I lo nie bez pow odu, bo K han jes t wy- 
traw n y m  politykiem  i ob se rw ato rem . To on 
w m łodym  w ieku zdoła ł sw ym  au to ry te tem  
nakazać  szczepienie przeciw  sza le jące j ospie, 
choć tubylcy  sprzeciw iali się tem u n iezbęd­
nem u zabiegow i i u m ie ra li, tysiącam i. To on,

w 1893 roku , zapobiegł sw cm i m ow am i 
krw aw ym  zam ieszkom ; liczy! w ów czas 18 
lat. To on czynił w ysiłki z jednoczen ia  279 
m iljonów  M ahom etan, rozsianych  od T urcji 
p o przez  P e rs ję  po M arok i Ind je, choć nie 
dokończył tego dzieła. To on w płynął na 
podległych m u M ahom etan, by zachow ali 
z im ną krew  w czasie w ojny w łosko-turec- 
k iej i potem  — b a łk ań sk ie j, u n ik a jąc  w ten 
sposób zaw ieruchy  groźnej dla pokoju  św ia­
ta. Swą tak ty k ą  zdo łał uzyskać k o ncesje  w 
ko lon jach  n iem ieckich; w czasie W ielk ie j 
W ojny  p o p a rł W ielką B ry tan ję , m im o og ło­
szenia „W ojny  Św iętej"... N iem niej ta sam a 
W ielka B ry tan  ja  odm ów iła  mu n ad an ia  b o ­
d a j m ałego księstwm w Ind jach ... Aga Khan 
jes t pan em  i rząd cą  dusz, ale  n ie d ó b r  z iem ­
skich, choć dzięki w płacanym  m u podatkom  
należy do n a jbogatszych  lu d z i św iata. W  In ­
d jach  był on  zw olennik iem  ew olucji s to su n ­
ków  z A nglją w tym  sensie, że n ie o d m a­
w iał żadnych  now ych ulg i przyw ilejów , a k ­
cen tu jąc , że uw aża je  za n iew ystarcza jące  
(podczas gdy G handi żąd a ł całk o w ite j sw obo­
dy lub  niczego). Jednocześn ie  jed n ak  w a l­
czył i p ro p ag o w ał ośw iatę, walczył z p rzesą ­
dam i i zacofaniem , w iedząc, jak  w ielką tem 
ku je  broń.

Oto kim  jest ów  niezw ykły  człow iek, przed 
k tó ry m  korn ie  b iją  pokłony w chw ili obec­
nej tysiące w iernych, a k tó ry  p racu je  nad 
zbliżeniem  W schodu ze Zachodem . Z. F.

A ga K han  je s t  za p a lo n y m  hodo w cą  ko n i  
w yśc ig o w ych  i za w s ze  z ja w ia  s ię  na lon- 

d y ń sh iem  derby.
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NINA ŚWIDERSKA.

Bill Biackston 
I jego kari

O grom ny k in o tea tr, należący do W arn er 
Bros, płoną} m iljonam i neonow ych św iateł. 
C zerw one litery  w yskakiw ały  na w ysokość 
czw artego p ię tra , gasły i zapalały  sic; napo- 
wró-t, b ijąc w oczy rek lam ą nowego film u:

G.A.B.Y... M.O.R.D.A.Y.
S.Z.AJL.E.Ił.S.T.W .O T .W .O .LC.H  U.S.T.
G.A.B.Y... M.O.R.D.A.Y.
...Gaby M o o rd a y ! Cud ekranu ... w n a j­

now szym  film ie  p ro d u k c ji W arn e r Bros — 
ryczały  m egafony.

—  P rzy jdźc ie  dziś wszyscy na p rem jerę  
na jw sp an ia lszeg o  film u, jak i w y p rodukow ano  
na świecić!II F ilm u, k tó ry  kosztow ał m iljar- 
dy!!I P rzy jd źc ie  podziw iać n a jp raw dziw szą  
z w szystkich praw dziw ych  b londynek  Gaby 
M orday i je j  nadzw yczajną  toaletę, w artości 
50 tysięcy do larów !! — P o w tarzały  głośniki 
w ca łom m ieście.

W  p u sty m  zazw yczaj o tej porze lokalu  
red ak cy jn y m  siedziało dw óch m ężczyzn. 
S tarszy , z lekka na sk ron iach  siw iejący  g en t­
lem an, zagłębiony w fo telu , bębnił p a lcam i 
po b iu rk u , z flegm ą p y k a jąc  fajeczkę. M łod­
szy s ta ł przy ap arac ie  rad jow ym , n iec ierp li­
wym ruchem  pochylony  w przód, jakby  
chciał lepiej w chłonąć słow a speakera .

— H allo! Hallo!! Gaby M orday obecna na 
prem jerze  sw ego film u! Hallo! Hallo! Gaby 
M orday w sp arta  na ram ien iu  swego p ią te ­
go m ęża, m istrza wagi ciężkiej, k tó ry  już 
w d rug iej rundzie  pokonał przez k.o. s ław ­
nego m urzyna  K oka-koka — w ysiada z li­
m uzyny... wchodzi do haiku . P o rtje rzy  roz­
pędzają  tłum y rep o rte ró w , c isnących się do 
gwiazdy, aiby uzyskać w yw iady dla sw oich 
pism...

—  H allo! Hallo! N iebyw ała sensacja!!! 
O becny w k in o tea trze  książę Suzuki, w zru ­
szony p ięknością  i u rokiem  cza ru jące j 
gw iazdy, p rzyznaje  się do je j o jcostw a... 
,J.aik w iadom o, płochy, egzotyczny książę był 
pow odem  wielu łez m atki M orday, p ięknej 
h rab in y  de  Caęy...

S tary  rep o rte r  pokiw ał głową.
— T ak, tak, znałem  je j m atkę... P rzy ch o ­

dziła  reg u la rn ie  co m iesiąc i w tedy kosz 
z b ru d am i w ypróżn iał się tak, że m ogliśm y 
(ito jest ja  i m ój b ra t Dick) spow ro tem  uży­
wać go do p rzech o w y w an ia  naszych cen ­
nych zdobyczy w o jennych : d rew nianych  
m ieczy i p ió r w odza Siuksów  — a w bie- 
Mżmarce n a ra s ta ły  stosy  czystych, białych 
koszul. Parfiiątam  dobrze rozłożyste b iodra  
Mrs. M orday, kiedy pochylona nad ba lją , 
ta rła  zawzięcie —  a po m ieszkan iu  rozwłó- 
czył się zapach  ciepłej, m yd lanej w ody. M a­
ła Gaby siedziała w k łębach pary , jak  ch iń ­
ska figurka i b aw iła  się lalką  z w ykłu łem  
okiem . Miła dziecko, tylko w iecznie za­
sm arkane... A ojciec? P o dobno  był i ojciec, 
tylko, że naraz ił się fotelow i e lek trycznem u 
w Sing-,Siiiiig, zanim  jeszcze Gaby zdążyła 
przyjść  na św iat...

—  Hallo! H allo! —  'R yczało z gardzieli 
g łośn ika — piękna Gaby ze łzą w oku rzuca 
się w ram iona  n ieznanego do tychczas ojca... 
T łum y o g arn ą ł szał en tuzjazm u... k ilka osób 
zem dlało ze w zruszenia.

M łodszy re p o rte r  sp o jrza ł na zegarek.
— S łuchaj B uddy! —  pow iedział nagle — 

za dw ie godziny kończy się seans w kinie. 
S tanę u w ejścia i jak im k o lw iek  podstępem  
zdobędę w yw iad z Gaby M orday. Słysza­
łeś? R ozegnali w szystkich dziennikarzy ... 
Buddy!! za dw ie godziny nasze pism o p ie rw ­
sze w y d ru k u je  w yw iad. R ozstrzygnie się m o­
ja k a rje ra!

T am ten  spoko jn ie  pykał fajeczkę.
— K arjera?!... K iedy by łem  o 15 lat 

m łodszy, rozpoczynałem  p racę w „Illu stra - 
ted News". Spośród 20 rep o rte ró w  najam bii- 
niejszym  był Billy B lackstone. „M uszę z ro ­
bić k a rje rę" , m aw iał. A był w tedy n a jw ięk ­
szym  g w iazdorem  H erbert H all —  pies na 
dzienn ikarzy . Na drzw iach sw oje j willi k a ­
zał p rzybić tabliczkę z nap isem : „Złodzie­
jom , w arja to m  i rep o rte ro m  w stęp w zbro ­
niony"!

Nie o d straszy ło  tó BilFa, k tó ry  postanow ił 
za w szelką cenę uzyskać w yw iad, aby w y­
czynem  tym skuteczn ie  w yróżnić  się z g ro ­
na 2 0  kolegów i ściągnąć na siebie łaskaw e 
oko naczelnego red ak to ra . D obry ten czło­
wiek m iał się za wielkiego znaw cę i o d k ry w ­
cę now ych talen tów , chociaż żona jego n a ­
zyw ała to pop ro stu  nieszkodliw ą rnanją.

•lak pow iedziałem  więc — Bill p o stan o ­
wił uzyskać w yw iad. W edług  horoskopów  
astro log icznych  k a lendarza  stu letn iego  i 
w szystkich znanych  przysłów  i w ażnych 
d a t  w sw em  życiu, jak o  to: da ty  u ro ­
dzin, p ó jśc ia  do szkoły, pierw szego w ylania 
z g im nazjum , drugiego w ylan ia  z g im nazjum  
i 1. d. w yliczył najszczęśliw szy dla siebie 
dzień w tygodniu, i pełen nadziei, ruszył 
w k ieru n k u  willi H erb erta  H alka.

P rzy sto jn y  a m a n t odpoczyw ał po zd ję­
ciach w stud jo , uśm iechając  się do sufitu  
(co podobno  bajecznie w yrab ia ło  uw odzi­

cielski uśm iech) —  lecz skoro  tylko zam el­
dow ano  mu rep o rte ra , zerw ał się zap ie­
niony :

—  .lim — w rzasn ął na służącego — za 
drzw i tego bandytę!

Ale B:ll‘a ju ż  nie było... Po tak ie j znie­
wadze odejść z kw itk iem ? Ha! zobaczym y, 
Ilall...

— P o rach u jem y  się jeszcze!
Zaledw ie a k to r ułożył się n ą p o w ró t (cią­

gle z błogim  uśm iechem ) re p o rte r  wsadził 
głowę przez okno : — M ister Hall! więc je d ­
nak na praw dzie  polega ta w ersja, że boisz 
się pokazyw ać, ho ty lko  na  film ie jako  tako 
w yglądasz; szm inka ra tu je  sm ętną ruinę! Mi­
ste r H all, u p a ja ł się pan  sw oją  w ielkością 
póki czas, bo już  w kró tce  zadzw onią je j na

pogrzeb... jak  twoim  akcjom ! —  krzyknął 
w o sta tn ie j pasji.

A ktor p rzesta ł się nagle uśm iechać. Moim 
akcjom ? —  jęk n ą ł p rzerażony .

A tamten) z o k ru tn y m  spokojem :
— T ak , M ister H erbert, pańsk ie  akcje  

„B edford  and C om pany" zleciały dziś na 
łab  na szyję. .M aleńki k rach  na giełdzie i... 
m ożesz sobie niem i garderobę  w ytapeto- 
w ać — k o ńczy ł p rzezorn ie  już  za płotem .

W sp an ia le  g ra ł owego dnia H erb ert Hall. 
W  scenie, w k tó re j po ostre j sprzeczce żona 
pow iedziała mu, że go zdradza poprostu , 
przeszedł sam  siebie. Rozpaczał, szalał, ję ­
czał i p rzew raca ł oczam i z tak im  realizm em , 
że aż o p era to ro m  serca się k ra ja ły , a p a r t­
nerka jego zap łakała  p raw dziw em i łzami... 
Reżyser był zachw ycony. —  M ister H er­
bert —  rzekł, w y p luw ając  gum ę do żucia —- 
w ięcej tak ie j gry, a nasza  „C olum bia" za­
kasu je  „U nited A rtists", a m oże naw et Pa- 
ra m o u n fa .

A wielki ak to r w brew  sw oim  zw yczajom , 
nie uśm iechał się, p rzym rużyw szy  w sp an ia ­
łe rzęsy. Siedział osow iały , a po g łow ie tłu ­
kły m u się rozpaczliw e m yśli: „M oje akcje! 
m oje akcje!, k tó re  lak  dobrze  zdaw ały  się 
być um ieszczone"...

W  p arę  tygodni późn iej film  ten w yciskał 
łzy z oczu sta rszym , a b a rdzo  czułym  d a ­
mom na prow incji. P en sjo n a rk i w lepiały 
n ieruchom y w zrok w w span ia łą , trag iczną 
postać b o h a te ra , a n iedośw iadczone ich se r­
duszka tłu k ły  się lękliw ie pod naw ałem  za­
ledw ie przeczuw anych u c z u ć , szarp iących  
jego sercem .

W ielki a k to r cieszył się zasłużoną sław ą...
—  A Billi?? Czy H erb ert Hall udzielił mu 

nareszcie w yw iadu? — Spytał z pew ną n a ­
dzieją m łody rep o rte r, cały w słuchany  
w słow a starego  kolegi.

— Odw iedziłem  go w kró tce  potem  w szp i­
talu...

—  B uddy! — jęcza ł biedak — u m arła  już 
w dzięczność na św iecie. T o bydlę całe p o ­
w odzenie m nie zaw dzięcza (szkody nie po­
niósł, bo jego głupie akcje  n ie ty lko  nic 
spadły , ale  trochę zw yżkują) i za to tak 
m nie urządził... I żeby jeszcze sam  się p o ­
fatygow ał, to - p rzy n ajm n ie j trochę sław y 
spad łoby  na mnie, ale  ten ło tr p rzysłał sw e­
go m urzyna Jim a, k tó ry  m nie tak  zknockou- 
tow ał, że do dziś p ió ra  nie mogę u trzym ać 
w ręce.

— H>ałlo! H allo! Za chw ilę Gaby M or­
day...

M łodszy re p o rte r  gw ałtow nym  ruchem  wy­
łączył głośnik.

— Bifddy!   rzekł chodźm y na szk lan ­
kę dżinu...

—  A potem ?...
— ...w ypijem y drugą!

NA WYSOKIEJ FALI.
W ide-W orld  P h 
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Tłumaczenie autoryzowane Julji Rylskiej.
2 6 -ty  O D C IN E K .

Lo Droz pracował tak, .jak hulał i bił 
sią zazwyczaj: całą duszą i z całych  
sił. To też dzień sie już robił, kiedy  
skończył ustalenie ram swego przyszłe­
go dziennika.

— A dzisiaj, naprzykład, cóżbym u- 
m ieśeił w nim, jako treść! — zapytał 
sam siebie. — Przydałyby mi sie dzi-. 
siejsze ranne gazety, żeby pochwycić  
coś aktualnego...

B yw ają takie cudowne, wybrane 
chw ile w życiu, w których w szystkie  
pragnienia, spełniają sie same i na­
tychm iast. I tak, dnia tego, Le Droz 
nie potrzebował schodzić po gazety na 
dół, zanurzać sie w brudny zmierzch 
mroźnego poranka, który zalatywał 
już zimą, bowiem Roberta i V ivant u- 
kazali sie nagle na progu jego po­
koju.

— P om yśleliśm y o tobie i przynosi­
my ci coś na pokrzepienie — zawoła­
ła młoda kobieta.

V ivant niósł dwie butelki szampana, 
ow inięte w świeżo zadrukowany pa­
pier.

Le Droz otworzył z rozczuleniem  
przyniesione gazety — tak, jakby spo­
dziewał sie znaleźć w nich jakąś dobrą 
wróżbę.

— Akurat były mi takie potrzeb­
ne! — rzeki.

— Później będziesz czytał — naj­
pierw napijm y sie — zaproponował 
Vivant.

1 otworzył butelką tak, aby' korek 
w yskoczył z jak największym  hukiem.

— Niech żyje „NOCĄ I DNIEM"! — 
zawołał — i żebyśm y do śm ierci byli 
sobie przyjaciółm i i braćmi.

M ieli nigdy w życiu nie zapomnieć 
tej chwili, czystej i niezmąconej rado­
ści — tego cudownego wzruszenia...

— Darujcie mi chwileczką — rzucą 
tylko okiem na szpalty... Ot, żeby w y­
obrazić sobie, jakich tem atów użyłbym  
dzisiaj.

I wprawnem okiem fachowca prze­
biegi po artykułach o w ielkich w yda­
rzeniach dnia i po krótkich telegraficz­
nych wiadomościach. IV  w łaśnie przed­
staw iały  dla niego największą war­
tość — z nich to mógł zaczerpnąć te­
maty, rozwinąć je w artykuły dla sw e­
go dziennika, ł m iędzy temi wiadom o­
ściami właśnie, znalazł następujący te­
legram :

„O kręt z z e s ła ń c a m i h isz p a ń sk im i  
o d b ija  od brzegów ".

Madryt, 16 listopada.
Spiskow cy zaaresztowani i ska­

zani na zesłanie w ciągu ostatnich  
m iesięcy, za knowania przeciwko 
nowemu rządowi, wyruszyli wczo­
raj wieczorem Z Kadyksu, w kie-

J. K E S S E L
POW IEŚĆ

ILUSTR. A. Ż M U D A

runku V illa Cisneros, fortu w pro­
wincji Rio de Oro, który przezna­
czono im na zesłanie. Do tej partii 
przydzielono też kapitana, lotnika  
Ramona de Jassarte, bratanka by­
łego m inistra spraw wewnętrznych, 
którego pojmano trzy dni temu na 
granicy hiszpańskiej, w chwili, kie­
dy przekraczał ją. przybywając  
z Francji. W yrok zaoczny, skazują­
cy go za dezercję, na 10 lat kaźni. 
zapadł już uprzednio. Obecnie w y­
rokiem Specjalnego Trybunału, ka­
rę tę zamieniono na 5 lat więzienia.

(Aj. Havasa).
* # #

— Co to? Spisz? — zapytał nagłe  
Vivant.

Le Droz zrozum iał wtedy, że od dłu­
giej chwili m usiał siedzieć bez ru­
chu. Jem u samemu było tylko wiado- 
mem, .jaka walka przez tę chw ilę, ja­
ki huragan najróżnorodniejszych uczuć 
przeszedł mu przez duszę. Oto przed 
nimi leżał jego dziennik — gotowy, 
dotykalny — wykarm iony m iłośnie ca­
łonocną pracą — i z tego dziennika 
trzdba mu było zrezygnować... K apita­
liści, przyjaciele Plassoye, nie zgodzą 
się czekać na wynik tak niebezpiecz­
nej wyprawy...

Lecz z chwilą, kiedy powziął posta­
nowienie, Le Droz n ie żałow ał już n i­
czego. Podniósł się z takim rozma­
chem, że stół przechylił się i kilka  
kart iz napisem „Nocą i Dniem" ze­
śliznęło się zeń na ziemię. Le Drozowi 
nie przyszło nawet na myśl podnosić 
ich...

— Ano, do trzech razy sztuka. Tak 
bywa zawsze — wyrzekł, m yśląc o jesz­
cze jednym zawodzie, który gotuje by­
łemu ministrowi.

P rzyjaciele patrzyli na niego zdu­
mieni. Przeczytał im więc głośno de­
peszę z Madrytu. Czytał ją wolno, 
kładąc nacisk na każde zdanie — a 
przeczytawszy, rzeki:

— Znam Vulla Cisneros. Dwa razy 
lądowałem tam : raz, lecąc z Casa do 
Dakaira, a drugi raz w powrotnej dro­
dze... Jedno z najbardziej przeklętych  
m iejsc na ziemi...

— P ięć lat!... — szepnęła Roberta.
— Ani trzech m iesięcy nie posiedzi! — 

zaw ołał żywo Vivant. — Obiecujemy 
ei to prawda, Le Droz?

Le Droz wskazał bez słowa na kartki 
projektu swego dziennika, rozproszone 
po ziemi...

— I co to za w yczyn będzie! — Na 
Madonnę — jak mówi Ramon — to roz­
kosz prawdziwa! — trzepał V ivant da­
lej w najwyszem podnieceniu.

A Le Droz patrzył nań z tajoną za­
zdrością.. Jeszcze dwanaście godzin te­
mu byłby dzielił radość Ivana —■ jesz­
cze dwanaście godzin temu, on również 
nie m iał nic do stracenia — nic do po­
świecenia... Lecz uczucie to pierzchnęło, 
kiedy usłyszał słowa Roberty:

Jacciues, mam mocną wiarę, że ży­
cie wynagrodzi ci to, co czynisz w tej 
chwili.

I zapytała zaraz:
— Jakiż jest więc wasz plan?
Obaj młodzi ludzie wyrzekli naraz:
— Samolot...
— K iedy wyjeżdżamy? — pytała  da­

lej.
Le Droz utkw ił w m łodej kobiecie 

niedowierzające spojrzenie.
— Nie m yślisz chyba na serjo nale­

żeć do tej wypraw y — wyrzekł.
— lvan, Le Droz! Nie zostaw iajcie 

m nie tutaj! W imię nas czworga i przy­
jaźni naszej, błagam — nie zostaw iaj­
cie mnie! — 1 słuchajcie: bezemnie nie 
powiedzie sie wam! — M usimy być ra­
zem i nie rozstawać się. — N ie zniosła­
bym tej m yśli, żeby Ramon m iał nie 
ujrzeć mnie z wami, lecącym i na jego  
ratunek... M iejcie litość — nie dawaj­
cie mi tak okropnie odczuć, że jestem  
kobietą... N ie odtrącajcie m nie od sie­
bie w takiej chwili! Nie zasłużyłam  na 
to. — Czy chcecie mnie doprowadzić do 
tego, że zaczuę grasować sama po Mont- 
martrze? Bo cóż innego pozostanie mi, 
kiedy was braknie? A już, kiedy to 
robiłam z wami — te włóczęgi nocne, 
teraz, ostatnio — naprawdę nie było 
w tem nic bardzo pięknego...

Le Droz przypom niał sobie przestro­
gi Plessoye. On to, Le Droz, na spółkę 
z Ivanem zaszczepili młodej kobiecie 
tę truciznę, ten nałóg nocnej włóczęgi 
i w ytrącili ją z normalnego życia...

— Załatwione — rzekł. — Twoja obec­
ność może nawet być cenną: odwróci 
od nas podejrzenia.

— Oczywiście! — poparł go gorąco 
Vivąnt. — Wy będziecie niby turysta­
mi, Roberta i ty — w podróży poślub­
nej, czy jak tam chcecie! A ja jestem  
waszym  pilotem.

— Czekaj, Ivan — zastanówm y się. 
Turyści — doskonale! To może wydać 
się całkiem  normalne... Ale kiedy tam  
staniem y, ciebie, jako pilota, będą tak 
samo traktowali, jak nas. Będą uważali 
za swój obowiązek zabawiać nas, jako 
gości i dotrzym ywać nam ciągle towa-
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rzystwa — czyli nikt z nas nie będzie 
m iał swobody ruchów. A trzeba, żeby 
przynajmniej jedno z nas mogło swo­
bodnie poruszać się w obrębie fortów — 
mieć dostęp do żołnierzy, do warty, do 
maurytańskich robotników... *

—  W  takim razie, ty będziesz moim 
mechanikiem.

— Tak, to już lepiej. Tak nawet bę­
dzie całkiem dobrze! Ty będziesz na­
rzeczonym Roberty, bogatym młodym 
człowiekiem, sportowcem, rozkochanym 
w lotnictwie. Ja jestem twoim mecha­
nikiem. Jedziecie polować na grubego 
zwierza do Senegalu. — Droga do Cis­
neros jest łatwa: począwszy od Casa 
wystarczy trzymać się ciągle wybrzeża.

— To już moja rzecz!
— Lądujemy więc w V illa Cisneros. 

Powód: konieczność rewizji motoru — 
albo cośkolwiek... Zobaczy się już na 
miejscu. — Najpierw, rozpatrujemy się 
w okolicy...

— I porywamy Ramona w mojej 
skrzydlatej karetce! — Cóż za łaska 
nieba, że jeszcze ją posiadam... A nie­
wiele brakowało —

Naraz zadziwiająca powaga odmalo­
wała się na twarzy pilota.

— Le Droz — to jest okropne! Znowu 
jesteśmy goli! — A przecież benzyna — 
oliwa — to wszystko są rzeczy koszto­
wne...

— A w Villa Cisneros trzeba mam też 
pieniędzy... Może przyjdzie /przekupić 
kogoś... I wogóle, musimy tam grać ro­
lę ludzi zamożnych — szepnął Le Droz.

— Mam za 200 lub 300 tysięcy fran­
ków mebli, dywanów i obrazów u sie­
bie — oświadczyła Roberta. — Da się 
zawsze wyciągnąć z tego 50 tysięcy.

— Nawet 60! — zawołał dziennikarz. 
Kiedy pomyślę, że to dla Ramona — 
potrafię zakasować w chciwości same­
go Lawre-Filieu!

*  *  *

Zakup map — ustalenie wszystkich 
szczegółów wyprawy — sporządzenie 
listy broni, zapasów żywności, środków 
aptecznych, które należało wziąć ze so­
bą, tak dalece wypełniły przedpołudnie 
Le Drozowi, że spóźnił się trochę do 
restauracyjki na ulicy Mazarine.

— Proszę się nie usprawiedliwiać — 
przywita! go Plessoye, zauważywszy 
pliki papierów, którymi Le Droz był ob­
juczony — bagaż pański mówi za pana! 
Zresztą, nie czekałem znów tak długo. 
A więc: ostrygi — mocno pieprzny 
stetk — zgoda 1 A teraz prędko proszę 
pokazać, co pan tam ma!

— S z e f i e  (Le Droz wyrzekł z na­
ciskiem to miano) — przynoszę tu panu 
szkic pisma i kosztorys, żeby pokazać, 
iż byłem całkiem zdecydowany, a tak­
że, żeby pan wiedział, z jakim zapałem 
zabrałem się do sprawy. Ale Ramon 
został schwytany, zesłany...

— Tak, Souffi czytał mi depeszę Ha- 
vasa. — I cóż z tego?

— Jedziemy, żeby go uwolnić — oczy­
wiście...

Plessoye odwrócił się, by uniknąć 
spojrzenia błyszczących oczu młodego 
człowieka. W ydawał się zakłopotany 
przez chwilę; wreszcie wyi-zekł półgło­
sem:

— No tak... Powinienem był domy­
ślić się, że... p a n  (teraz znów on po­
łożył nacisk na ostatnie słowo) — nie 
postąpi inaczej.

— Zechce mnie pan wytłumaczyć 
przed swymi przyjaciółmi — zaczął 
znowu Le Droz. — Okręt, który wyru­
szył z zesłańcami, potrzebuje 30 dni, 
by stanąć w Cisneros. Musimy zna­
leźć się tam najpóźniej w 48 godzin po 
jego przybyciu. A — któż zdoła 
przewidzieć, jak długo przyjdzie nam 
zabawić...

— Słuchaj, młody 
panie — kiedy wró­
cicie, będzie pan 
miał ten swój dzien­
nik. Czy to dzięki 
obecnym kapita­
łom, czy innym — 
ale zobowiązuję się, 
że będzie go pan 
miał. — A na razie, 
proszę mi dokładnie 
powiedzieć, co za­
mierzacie. Może bę­
dę mógł wam po­
móc — oczywiście 
nieoficjalnie — ale 
jednak pomóc...

Le Droz począł 
wtedy rysować na 
odwrotnej stronie 
menu wybrzeże Za­
chodniej Afryki.

— Villa Sisneros 
znajduje się tu — 
mówił. — Zasiąg 
aparatu Ivana po­
zwoli nam dostać 
się tam bez trudno­
ści; na naszej dro­
dze będziemy ko­
rzystali z lotnisk 
Aeropostale. Co się 
więc tyczy podróży, 
to nic nadzwyczaj­
nego, szczególniej 
z pilotem takim, jak 
Vivant. Rozdzielili­
śmy doskonale mię­
dzy siebie rolę i 
czynności w samem 
Cisneros. Roberta...

Jakiś stłumiony 
krzyk, w którym Le

Droz nie byłby nigdy poznał głosu by­
łego ministra, zatrzymał dalsze jego 
słowa.

— Kto?! — O kim pan. mówi?!
— Roberta pani Elven. — Zna ją 

pan przecież... Pojmuję zdumienie pa­
na — ale proszę pozwolić —

Urwał znowu, bo choć tym razem 
Plessoye odnalazł swój zwykły głos, 
zmienił się jednak całkowicie na twa­
rzy. Rysy jego wykrzywiło do n-i©po­
znania coś w rodzaju konwulsji. Obli­
cze b. ministra przybrało wygląd ma­
ski wściekłości i zwierzęcej wprost nie­
nawiści.

— I wy m yślicie —- wy podli; smarka­
cze, półgłówki, że pozwolę na to?! — 
Taka kobieta, jak ona! — W  taką 
awanturniczą wyprawę...! Zdana na by­
dlęta takie, jak wy! — Poczekajcie, po­
czekajcie — wy —

Plessoye rzucił serwetę i wypadł z re­
stauracji. Kiedy Le Droz ochłonął ze 
zdumienia, zam yślił się głęboko. 
1 trwał tak, bez ruchu, z ołówkiem na 
szkicu embroid_alnej mapy Zachodniej 
Afryki. A kiedy wreszcie zdecydował 
się zabrać do skończenia zaczętego po­
siłku, spostsrzegł, że ręka jego nakre­
śliła naprzeciw afrykańskich wybrzeży 
jakieś znaki i — że znaki te tworzyły 
wyrazy. Z trudem odczytał: Szczęście 
Roberty...

*  *  4=

Po raz drugi, w ciągu zaledwie dni 
kilku, Plessoye, wbrew swej woli 
i swym intencjim, znalazł się w salonie 
Roberty.

Szczęście, że oto widzi go znowu — 
podniecenie, z powodu zdecydowanej 
kilka godzin temu wyprawy, uczyniły 
młodą kobietę jeszcze piękniejszą, niż 
zazwyczaj — bowiem radość odpowia­
dała rysom jej bardziej, niż jakiekol­
wiek inne uczucie.

— Doprawdy, psuje mnie los dzi­
siaj! — zawołała. — Tak się bałam, że 
obraziłam pana — i że odsunie się pan 
odemnie... Tak głupio usiłowałam wte­
dy bronić Iwana i Le Droza — przed pa­
nem, który gotowa! im tak piękną przy­
szłość!

A Plessoye wybuchnął wściekle — 
już zdecydowanie tonem pana i wład­
cy, który upomina się o swe prawa:

— I pewnie, żeby zrehabilitować się 
w moich oczach, wybiera się pani w tę 
warjacką podróż, która niczem innem  
skończyć się nie może, jak skręceniem  
karku?! I to, żeby niby ratować jeszcze 
jednego wariata! 1 najgłupszego z 
z trzech! Bo któż mu kazał wyjeżdżać 
z Francji?

— Dziwię się — szepnęła ze smut­
kiem — że człowiek taki jak pan —

— O nie! — Na litość Boską, niech 
pani nie zaczyna znów swoich nauk 
moralnych! — przerwał jej gwałto­
wnie. — Nie ma pani ani wieku 
odpowiedniego — ani zachowania 
pani nie upoważnia jej do nich! — Po­
zwoli mi pani mieć przekonanie takie, 
jiakie mi się podoba o swych młodych 
przyjaciołach — i o pani także. — Po­
wiem tylko jedno: Zasługujecie na to, 
żeby was zamknąć! — I jeszcze to: że 
pani przynajmniej, n i e  p o j e d z i e! — 
Choćbym miał zdradzić wasz plan 
przed rządem hiszpańskim — skoro 
normalne środki i sposoby nie dają się 
stosować wobec was.

Lecz jeśli liczył na to, że przestra­
szy, albo rozgniewa Robertę — to my­
lił się bardzo. Nie było w niej ani 
strachu, ani buntu — tylko ogromne 
szczęście.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W PORTOW1M TINGLU.
Fot. Willinger, W iedeń.

O blicze jef/o  p rzyb ra ło  w y g lą d  m a sk i w ściekłości i zw ierzęce j w prost
nienaw iści.
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W ARYSTOKRACJI

Młoda para  — Z o fja  hr. Połocka z Rymanotua i  K azim ierz hr. M ańkow ski z B rodnicy  w  otoczeniu gości 
weselnych, w śród k tó rych  w  pierwszym  rządzie siedzą rodzice państwa m łodych i  ks. proboszcz A . W ciski.

Fot. „^45"

W e w torek  4 bm . od b y ł s ię  w K ra k o w ie  w  
k o śc ie le  św . A n n y  ślu b  hr. Z ofji P o to ck ie j, 
córk i J c n o s tw a  hr. P o tock ich  z R y m an ow a  - 
Zdroju 7. K azim ierzem  hr. M ańkow skim  z B rod­
n ic y  w  W ie lk o p o lsce , sy n em  sen atora  S ta n is ła ­
w a i W an d y  z hr. Z y b erk -P la teró w  hr. M ań­
k ow sk ich , z K az im ierza  B isk u p ieg o .

U ro czy sto ść  ś lu b n a , w c za s ie  k tórej ks. A n ­
ton i W olsk i, proboszcz z R ym a n o w a  u d zie lił  
m łod ej parze b ło g o s ła w ie ń s tw a , zgrom ad ziła  
liczn e  gron o  n a jb liż sz e j rod zin y  now ożeńców  i 
zap roszon ych  g o śc i.

M. in . p r z y b y li pp.: S ta n is ła w o stw o  i Ig n a -  
costw o  hr. P o to ccy  z R ym an ow a-Z d roju , JoP- 
d a n -S to jo w sc y  z L aszek  M u row an ych , K saw e- 
r o stw o  Lr. Bi a n io ey  z W ilan ow a . F ranciszko

W y ra fin o w a n a  d y s ty n k c ja  ja sn o  z ło te j, p ra ­
w ie bez w on n ej h erb a ty  c h iń sk ie j, p od an ej bez 
cukru w f il ig r a n o w e j  p o rce la n ie  — a parząca  
w p alce szk lan k a  a tra m en to w e g o  „ e z a ju “ , po 
którym  p ły w a  krążek  c y tr y n y  — oto k on trast  
d osad n ie  ob ra zu ją cy  różn icę, jak a  zach odzi 
m ięd zy  od w ieczn ą  c y w iliz a c ją  ch iń sk ą  a tą, do 
k tó rej m y  sarni marny p r e te n s je . R eflek sja  ta 
p rzem ożn ie  mi s ię  n a su n ę ła , k ied y  op u szcza ­
ją c  p a ła cy k  n a  F r a sca ti, w k tórym  obecn ie  
m ieści s ię  p o se lstw o  c h iń sk ie  w W arszaw ie, 
m u sia łam  w c iem n o śc ia ch  po k o stk i brodzić w 
s to łe czn em  b łoc ie .

Ową s ły n n ą  h erb a tę  p iłam  w g a b in ec ie , w  k tó ­
rym  m a sy w n e , e u ro p e jsk ie  biu rk o i w y g o d n e  fo ­
te le  h arm on izu ją  z rozw ieszon em i rzędem  na 
ś c ia n a ch  p a p iero w em i zw ojam i, na (których w y ­
p isa n y  je s t  in ex ten so  u lu b io n y  c h iń sk i poem at 
p ań stw a  dom u. 'żona J . E. M in istra  C hang  
H sin  Ha i je s t n ie ty lk o  m łod a i urocza , a le  p rze­
de ww z ystkii er n n iep rz ec ię tn ie  in tere su ją ca : w y ­
jazd  na p laców k ę d y p lo m a ty cz n ą  w y r w a ł ją  z 
C entra l Uni v-ersłty w N a n k in ie , g d z ie  je s t ona  
profesorem  c h iń sk ie j i a n g ie ls k ie j  lite r a tu ry .  
W y k ła d y , b e le tr y sty k a , poezja , — to p ra w d z i­
w y  ż y w io ł ip. C hang. Z pod p ió ra  je j prócz  
w ła sn y ch  u tw orów  w języ k u  c h iń sk im , w ysz ło  
w ie le  tłu m aczeń  na a n g ie ls k ie ;  o b ecn ie  za ję ta  
je s t przek ładem  n a  ch iń sk i k siążk i R. Landaiua 
o M arszałku  P iłsu d sk im  — je st b ow iem  p r z e ­
konana, że ż y c io r y s  cz ło w iek a , b ęd ącego  u oso ­
b ien iem  id ea łó w  -w olności i p a tr io ty zm u , z n a j ­
dzie du ży odd źw ięk  w d z is ie jsz y c h  C hin ach .

P. C h an g  ma dużo syrn p atji dla P o laków : 
ojczy zn ą  je j  je s t kraj, k tó re g o  zasa d n iczą  cechą  
je s t ro z leg ło ść  tak w cza sie , ja k  i w p r zestrze ­
ni — to też z  p rzy jem n o śc ią  o d n a jd u je  oma 
w nas pew ien  brak m a ło stk o w o śc i, p ew ien  roz­
m ach, kitóre je j od p ow iad ają . U czy  isię w ięc  
języ k a  p o lsk ie g o , k tórym  zresztą  dzieci je j  po 
roku pob ytu  w  W a rsza w ie  m ów ią  ca łk iem  -bie­
g le  i bez tru d n ośc i.

P ostaw a  ch iń sk a  lubi rów n ież  ż y c ie  to w a r z y ­
sk ie , a tm o sfera  je j  sa lon u  je s t zaw sze  o ż y w io ­
na i sw ob odna. O statn io  m ia ła  n iem iły  kło-pol 
ze sw ym  k u ch arzem  ch iń czy k iem , k tó reg o  m u­
s ia ła  od esłać  do o jc z y zn y , za  k tórą w  W a rsza ­

w i e  b a r d z o  t ę s k n i ł .  —  S t r a t a  t a  p o ł o ż y ł a  k o n i e c  
„ c h i ń s k i m  o b ł a  d o m  “ , k t ó r e m i  z a b a w i a ł a  s w y c h  
l i c z n y c h  z n a j o m y c h  i p r z y j a c i ó ł .

M i ę d z y  m n e i n i  o p o w i a d a ł a  m i  P .  C h a n g ,  ż e  
r u c h  k o b i e c y  r o z w i j a  s i ę  w  C h i n a c h  p o m y ś l n i e  
i b e z  t r u d n o ś c i :  „ m i m o ,  ż e  j e s t e ś m y  n a r o d e m  
p r a s t a r y m ,  d o s t ę p n i  j e s t e ś m y  r a c j o n a l n e m u  r o z ­
w o j o w i "  —  z d a j e  s i ę ,  ż e  w  ' t e j  „ p r a s t a r o ś c i “  
w ł a ś n i e  l e ż y  s e k r e t  p r a w d z i w i e  w y t r a w n e g o ,  
p o s t ę p u ,  j a k i e g o  p r z e d s t a w i c i e l a m i  s ą  p o s e ł  
c h i ń s k i  i j e g o  ż o n a .

M a ty ld a  S a p leża n k a .

Z o fja  hr. Potccka i Kazim ierz hr. M ańkowski w y ­
chodzą po ceremonji ślubnej z kościoła św. Anny  

w  K rakow ie . Fot. „A S "

stw o  hr. P o to cc y  z córk am i, ks. R a d z iw iłło w ie  
z S ichow a., C h o śc ia k -P o p ie lo w ie  z K u rozw ęk  
i W ójezy , ks. L u b o m irscy , W ito ld  ks. C zarto­
rysk i z Pełk iń,, F e lic ja  hr. M y cielsk a  z Lu cza - 
n ow ie , A n d rzej hr. M y c ie lsk i z żoną, A dam o- 
s tw o  hr. S ta d n icc y  z N a w o jo w ej, A n to n io stw o  
lir. S ta r z e ń scy  z P ła zy , p. J a d w ig a  G rab iń sk a  
z W a lew ic , p. P a w eł G órsk i, O lga lir. Z yberk - 
P la ter  z W a rsza w y , K a ta rzy n a  lir. R om er, p. 
A n d rzej B o n iec k i i w ie lu  in .

D r u ż k a m i. b y ły  hr. M a ń k o w sk ie  i pp. C eg liii-  
sk a  i G rab iń sk a; drużbam i zaś Jari lir. P otock i. 
K o n sta n ty  hr. P otock i i lir. M ańkow scy.

Ślub p o p rzed z iły  dw a ra u ty , z k tórych  jeden  
o d b y ł s ię  u F r a n c iszk o stw a  hr. P otock ich  w  
p a łacu  p rzy  u l. B ra ck iej, drugi zaś u seu a to r -  
s tw a  S ta n is ła w o stw a  hr. M ańkow skich  w p a ­
łacu  na ul. Z ygm u n ta  A u g u sta .

M łoda para w y je c h a ła  w podróż p oślu b n ą  do 
A fr y k i. e l.
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„ W idok z Salw atora“  — obraz o le jny E d y ty  Gałaszkowej z bieżącej w ys taw y w  Pałacu S ztuk Pięknych
w  K rakow ie . Fot. „A S "

GWIAZDY NA SCENIE I W ŻYCIU...

Z  W Y S T A W Y  W  P A Ł A C U  
S Z T U K I  W  K R A K O W I E

E d y ta  G ału szkow a jest jed n ą  z m ło d y ch  sa- 
w an tek  p o lsk ich . W łada  b ieg le  i p e n d ilem  i p ió ­
rem . T a len tu  sw eg o  u żyw a m ąd rze i p o ż y te ­
czn ie , za jm u ją c  s ie  d o k o n y w a n iem  przekładów' 
n a jce ln ie jszy ch  p o w ie śc i n iem ieck ich  i tłu m a ­
cząc na ję zy k  n iem ieck i szereg* p o lsk ich  u tw orów  
p o ety ck ich  i p ro za iczn ych . Na g w ia zd k ę  w y d a ­
ła c i e A S T r ą  K s i ą ż k ę  dla  d z iec i, n ap isan ą  przez  
sw'ego m ęża, zn an ego  p oetę , a ilu stro w a n ą  nader  
pom ysłow o  przez a r ty stk ę .

P ra ce  m a la rsk ie  E d y ty  G a łu szk ow ej o d zn a ­
czają s ię  za jm u jącym  m alarsk im  u ch w y tem  
p r zed staw ian ych  tem atów  i w y k w in tem  k o lo r y ­
sty czn y m . T w órczość .a r ty sty cz n a  E d y ty  G a łu ­
szko w e j cen ion ą  je s t zarów n o  w  św iec ie  1! terać  
kim jak i sw a r liw y m , m a larsk im . Na b ieżą cej  
w y sta w ie  w krakow skim  „ P a ła cu  S z tu k i4* z n a j­
duje s ię  rep rod u k ow an y obok obraz o le jn y  a r ­
ty s tk i, p rzed sta w ia ją cy  „W idok  z S a lw a to r a 4*.

P. Edyta  Gałuszkowa.
Fot. „A S “

SUKCESY RODZIŃSKIEGO
Z n ak om ity  m u zyk  i d y r y g e n t p o lsk i, A rtu r  

R od ziń sk i, św ięc i od k ilk u  la t p ra w d z iw e  tr i­
u m fy  w  A m ery ce . W  b ieżą cy m  sezo n ie  R o d z iń ­
sk i d y r y g u je  na p rzesz ło  stu  k on certach  sy m fo ­
n iczn ych  zespołem  „ C levelan d  Orchestra** w  
dw u d ziestu  p ięciu  m iastach  A m e ry k i, o raz  pro- 
w ad zić  będ zie  kilka  p rzed sta w ień  o p erow ych .

O statn io  od n iosł on w ie lk i su k ces, p a tro n u ­
ją c  p rzed sta w ien iu  „ K a w a ler a  S reb rn ej R ó ż y 44 
S tra u ssa  w  C lere lan d , z u d zia łem  g ło śn y c h  ś p ie ­
w aczek L o tty  L eh m ann w p a r tj i m arszaIkow ej  
i G rety  Stiickigold w ty tu ło w e j ro li.

P on iże j: Znakom ity  m uzyk A r tu r  R odziński w  oto­
czeniu śpiewaczek Lehmann i  S tuckgold po przed­
stawieniu „ Kawalera Srebrnej R ćży“  w  Cleveland.

Poniżej:
Podczas balu Polskiego K om ite tu Popierania  I 
S ztak P ięknych, k tó ry  o d by ł się ostatnio w ,,A d r j i** I 
w  Warszawie, została w ybraną „K ró lo w ą  K a r-  I] 
nawału na ro k  1936** p. Stenia Stanisławska, I 

solistka baletu opery warszawskiej. W

W kom edji M o l i e r a  „C ho ry  
z urojenia44 w ystaw ionej osta­
tnio w  teatrze Polskim  w  K a ­
towicach, w y ró ż n iły  się dosko­
nałą grą pp. M arja  S i e r s k a  
(na lewo) ja k o  A nie la  córka 
Argana i  M arja  W alterówna 

ja k o  poko jów ka Antosia.

Na p raw o : Znana gw iazda te­
a trów  rew jow ych, Hanka Ru- 
nowiecka (na lewo) i  znakom ita  
partnerka baletm istrza W ojna­
ra, Irena Soboltówna podczas 
„ śnieżnego44 spaceru w  K ryn icy .

  »
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okresie  tak  m odnych  ubiorów ; 
w ykonyw anych szydełkow ym  
ściegiem  z rozm aitych  gatunków  
wełny, pozostaje  n ieraz  w d o ­
mu po trochę  z ró żn y ch  kolorów  
włóczki, z k tó rych  to  resztek 

pom ysłow a pan i dom u w ykonać m oże jesz­
cze p iękne przedm ioty  d la  p rzyozdobienia  
m ieszkan ia . Czy będzie to zg rabna  laleczka, 
czy kw iat, d a jący  się zastosow ać przy po ­
duszce lub do flakonu , m ożliwości w yko­
rzystan ia  w łóczki są w dom u w prost n ieo­
graniczone.

Dziś podajem y je r#’.cze jeden  sposób wyu- 
ży tkow ania  pozostałych włóczek. Oto po ­
duszki, w ykonane szydełkiem  z ko lorow ej 
w ełny w kilku odcieniach , k tó re  m ożna skorn- 
b inow ać w tonach , jak ie  rep ro d u k u jem y  
obok, lub też w innych dow olnych, zastoso­
wanych do ba rw  um eblow ania i urządzen ia .

P ierw szy z naszych w zorów  Jdbok) jest 
ogrom nie prosty , a d a je  efekty bardzo  cie­
kawe, przyczem  jest zupełnie łatw y w w y­
konaniu . Po trzebną  ilość geom etrycznych 
rom bów  w ykonujem y z trzech kolorów  
cienk iej wełny, ściegiem  półsłupkow ym . 
N astępnie łączym y je  z sobą przy  pom ocy 
igły t. zw. ok rę lk ą . U zyskam y tak  sześcio- 
bok, stanow iący w ierzch bardzo  efektow nej 
poduszki. Spód je j m oże być w ykonany  już 
ty lko  w jednym  kolorze, a m oże też pow tó­
rzyć dosłow nie w zór ten sam  kostkow y. Bo­
ki n a jlep ie j w yszydełkow ać w postaci ciem ­
nego pasa, roz jaśn ionego  innym  tonem  w 
m iejscach, p rzy p ad a jący ch  w rogach po ­
duszki.

W zór d rug iej poduszki w ykonujem y ście­
giem ozdobnym  z p iko tkam i. W ierzch po ­
duszki sk ład a  się z czterech tró jk ą tó w  ró w n o ­
bocznych, złączonych z sobą w ierzchołkam i. 
Każdy tró jk ą t szydełkujem y, poczynając  od 
76-ciu oczek łańcuszka. Na nim  p rzerab iam y  
rząd półsłupków . Rząd drug i: słupek,
trzy półsłupki, słupek, trzy  półsłupki, aż 
do końca. Rząd trzeci: w każdym  słupku

PANI SZYDEŁKUJE PODUSZKĘ
poprzedniego rzędu robim y dw a półsłupki 
a w około dw óch następnych  półsłupków  
pierw szego rzędu robim y pikocik.

W ykonanie  p ikocika: N abieram y n itk ę  na 
szydełko, w yciągam y oczko i p rzerab iam y  
oba oczka na szydełku, pow tarza jąc  to sześć 
razy. M ając tym sposobem  7 oczek na szy­
dełku, p rzerab iam y  je w spólnie n a  jedno  
oczko.

T eraz  robim y rząd  czw arty : nad każdym  
pńłsłupkiem  p rzerab iam y  pó łsłupk i, nad k a ż ­
dym  pikocik icm  słupek. Rząd p iąty  jest a n a ­
logiczny do rzędu trzeciego: w każdy słupek 
poprzedniego  rzędu w rab iam y  2  pó łsłupki, a 
w okół dw óch nast. pó łsłupków  rzędu p rzed ­
osta tn iego  (3-go) pikocik j. w.

N astępne rzędy p o stępu ją  ko le jno  wedle 
rozpoczętego schem atu .

Poniew aż zaczynam y od łańcuszka  na 76 
oczek, w ypada n am  w pierw szym  rzędzie pi- 
kocikow ym  (3-cim w robocie) 25 pikotów . 
Aby uzyskać tró jk ą tn ą  fo rm ę każdej ć w ia rt­
ki roboty, u jm ujem y w każdym  rzędzie pi- 
kocikow ym  po jed n y m  pikociku.

Po w ykonaniu  czterech  ćw iartek , m iesza­
nych dow olnie ko loram i, łączym y je  u k o śn y ­
mi brzegam i też zapom ocą szydełka. Spód 
poduszki robim y z form y kolistej, zaczyna­
jąc  od kó łeczka z trzech oczek, w którem  
szydełku je  się 12 słupków . W  następnych  
rzędach  dod a je  się w czterech  m iejscach 
(rogach) słupki, aby uzyskać stopniow o 
k w ad ra t, k tó ry  dzięki tem u doskonale  ob­
ciąga poduszkę.

Mewa.
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■ L U S T R A C J E  S T E F A N I I  I V E R  D R E T I E R .

FETYSZE PIĘK

„Fetysz" — „m askota" — „porte-bon- 
h eu r"  — słowa spow ite w mgłę tajem nicy, 
w które ludzki przesąd i zabobon zaklął j a ­
kąś m oc m agiczną, uroczną, pełną dobrych 
czarów!

Piękna pani m yśli w praw dzie bardzo 
trzeźwo, chce być za wszelką cenę w spół­
czesna, s ta ra  się wyzbyć n iepotrzebnego b a ­
lastu sentym entów , ale m im o w szystko nie 
um ie wyzwolić się z p rasta ry ch  przesądów , 
zrodzonych niew iadom o skąd, k tó re  w yssała 
z m lekiem  m atki, k tórych w praw dzie sam a 
potrosze się wstydzi, ale nie um ie — a m o­
że tylko nie chce? — zerw ać z niem i s ta ­
nowczo. Jest w tem  spora doza kokieterji, 
piękna pani otacza się przeróżnem i m asko t­
kami nietylko dlatego,, że „m oże to d o p raw ­
dy będzie na szczęście", że drzem ie w niej 
dziecięce zam iłow anie do  ładnych  cacek-za- 
bawek, ale  i dlatego... że je j z tem do 
twarzy!

P raw zorem  porte-bonheurów  hvły podczas 
w ojny paryskie laleczki „R in-tin-tin" —  zro ­
bione ręcznie z włóczki i jedw abiu , w ty ­
siącznych niezwykle pom ysłowych o dm ia­
nach — m asam i w ysyłane na fron t, jako  
m askoty d la niepew nych ju tra  żołnierzy.

Potem  przyszła kolej na przeróżne pajace 
i lalki, odbyw ające tajem ne seanse na ko ­
zetkach zacisznych buduarów  i saloników , 
tow arzysze sam otnych godzin, rozp raszający  
nudę pięknej pani.

Dziś znudziły się pani laleczki i pajace, 
jak kapryśnem u dziecku —  szuka więc no ­
wych wcieleń dla sym bolów  szczęścia, w 
czem przychodzi je j z pom ocą nowoczesny 
przem ysł galan tery jny , chw ytając w lot jej 
kaprysy  i odgadując je j n a jb a rd z ie j fa n ta ­
styczne pomysły. W ystarczy dziś wyjść na 
ulicę, a zza wystaw  sklepow ych wabią 
p rzeróżne najrozkoszniejsze drobiazgi bo­
gactwem  pom ysłów, grą kolorów , rozm aito ­
ścią kształtów  i m aterjałów .

Z daw nych, bardzo daw nych dobrych 
czasów, kiedy to jeszcze panie nosiły 
zegarki na długich starom odnych łańcusz­
kach, nakazyw ała m oda, by obok zegarka 
zwisało jak  najw ięcej „w isiorków " czy „b re ­
loków". Nic nowego pod słońcem ! — dziś 
odżył ten zw yczaj.w  nieco zm ienionej, zm o­
dernizow anej postaci. Dziś pani nosi porte- 
bonheury  w torebce, na puderniczce, na cie- 
niuchnym  łańcuszku na szyi, albo zawiesza 
je  na bransoletce — im więcej, tem lepiej!

U pragnione szczęście przybiera  tysiąc po­
staci, m in ja turow e m isterne  cacka ze srebra  
i złota w ydzw aniają m elodję o szczęściu: 
m ałe serduszka, gorejące czerw onym  b la ­
skiem  eni dji „zam aw iają" spełnienie snów

sekretarzyki, stoliki, konsole, uśm iechają się 
spoza szyb serw antki, zam knięte przed niede- 
likatnem i rękam i profanów .

W ytw órnie porcelany, a zwłaszcza ceram i­
ki tak h a rm on ijn ie  łączącej prym ityw  z a r ­
tyzmem, stw orzyły całą falangę prześlicz­
nych drobiazgów  — „petits rien" — które 
rad u ją  oczy i serce rozm iłow anej w nich 
pani.

P opularna „M ickey-mouse", groteskow e 
króliki, w tulone , w olbrzym ie „słuchy", za­
baw nie zielone żabki śm ieszne czupurne k o ­
guty, ucieszne m ałpki, stubarw ne ptaki, po-

Na praw o: Typowa pa­
ra krasnoludków, no­
szonych jako  „ p o r t e  

bonheur".

Oto ulubione pieski z porcelany, czu w łó ­
czk i stanowiące również rodzaj fetysza 

współczesnych kobiet...

o miłości, m aleńkie tarcze o ru ­
chom ych literkach  szepcą pieszczo­
tliw ie „I love you!" — m ik roskop ij­
ne asy ęoeur obiecują szczęście w 
grze, św inki z kora lu , słonie z 
bronzu i kości, b iedronki, m ucho- 
m ork i w tow arzystw ie kom iniarczy- 
ka zapow iadają  rozkosze bogactwa, 
trzynastka na tle cztero listnej ko ­
niczynki ma naprzekór przesądom , 
chronić od wszelkiego zła i odże­
gnać uroki, słowem  — cały a rsen a ł 
sym boli, k tó re  m ają  sprow okow ać 
los i zm usić go, by uśm iechnął się 
do ich w łaścicielki.

To są fetysze intym ne, k tóre  to ­
w arzyszą je j stale, nieodstępnie.

Są i inne —• te tow arzyszą je j 
przy pracy, sto jąc  na  je j b iu iku , 
jak b y  na straży  je j myśli, zdobią

Bransoletka pięknej pani posiada liczne drobne ma­
skotki będące równocześnie cackami jubilerskiem i.

ważne sowy, w patrzone okularam i oczu w u- 
czone księgi, naburm uszone „scotche" i inne 
okazy psiego rodu w najrozm aitszych po­
zach, egzotyczne węże i jaszczurki — prze­
dziw ne stw ory w yobraźni ludzkiej — to 
wszystko ko lekcjonuje  p iękna pani z zapa­
łem  — ustaw ia i przestaw ia coraz to inaczej, 
a n iek tóre  z nich otacza szczególną opieką — 
m ają w idocznie d la  niej „pretiu in  affectio- 
n is“ — wierzy w ich moc i siłę, a czasem  
wm awia tylko w siebie tę w iarę — że p rzy ­
niosły, czy p rzyniosą je j to, za czem tęskni, 
o czem m arzy.

„Nie trzeba dzieciom  tłuc szklanych za­
baw ek" — m ówi poeta. Zostaw m y pięknej 
pani je j złudzenia! N iechaj odgrodzi się od 
trosk  pow szednich b łęk itną  ich m głą, n ie­
chaj śni, o toczona m ałem i bożkam i, k tó ra  ■— 
m ądre  m ilczeniem  —  pozw alają się uw iel­
biać.

A m oże n ap raw ­
dę są zw iastunam i 
szczęścia?

W anda Staarowa.



P R Z E P I S Y
odnoszące s ię do naszeęo  kalendcirzyka  -  

obl iczone na 3 —4  osoby.

ZRAZY Z SZ Y N K I NA  K M IN K U . 75 cfltg. m ięsa  w ie- 
przow ego z szyn ki kraje  s ic  w zrazy, u b ija , ohrów nuje, 
a osy p a w szy  m ąką, obr um ien ia  z obu stron w s iln ie  
rezpalicmeim sa d le  na p a te ln i, poezeni siki a da się  je do 
rrondellka, pod lew a sosem  odn otow anym  z p a te ln i, do­
daje  łyżeczk ę  km inku i dusi s ie  pod p ok ryw ą pół g o ­
dzin y . lU litra  śm ie ta n y  rozk łuca s ię  z łyżeczk ą  m ąki, 
za lew a zrazy , podgoitowu.je d pod aje z bu łcza iiem i k n e­
del kam i.

B U D Y Ń  Z SZ Y N K I. 5 bułek pok rajać w  kostkę i u su ­
szyć . 5 ja j rozbić z x/ 2 1. m leka i broszką so li, za lać  
bułkę, pozostaw ić jak iś  lozas, ab y  bułka n a sią k ła , dodać 
20 d k g  siek an ej SZy n k i i 10—15 dk-g m ąki, tj. ty le , aby  
c ia sto  dało s ię  u form ow ać w  ku lę. S erw etkę m acza się  
w -wodzie, w yrzym a, w kłada ciasto  i g o tu je  przez pól 

igodziny w  s ło n ej wodzie. B u d yń  w y ło żo n y  na półm isek  
kraje s ię  w p la stry  i pod aje p o lan y  rum ianem  m asłem  
z bu łeczką lub z sosem  pom idorow ym .

JARM UŻ Z PA R Ó W K A M I. Jarrn-uż jest ła tw o straw ną  
i p ożyw n ą jarzyn ą , k tórej u nas u żyw a  s ię  przew ażn ie  
d la  jej p ięk n ych  kędzierzaw ych  liśc i, do u b ieran ia  p ó ł­
m isków . Na ja rzy n ę  używ a s ię  liś c i dobrze przem arz­
n ię ty c h , g d y ż  św ieże  m ają  s iln ie  gorzk a w y  posm ak. 
O czyszczone ze zżó łk łych  części i ło d y g  liś c ie  parzy  s ie  
i s iek a  drobno, n a stęp n ie  dusi w traszce w od y , podpra­
w ia zasm ażką n a  icebuloe, za laną śm ietan k ą  lub rosołem , 
w którym  to o sta tn im  w ypadku dodaje s ię  ząbfek uitar- 
tegr czosnku. W ydan y n-a półm isek , okłada s ię  jarm uż  
gor ące m-i pa rów kam 3.

SA Ł A T A  Z SE L E R A  l F A S O L K I. U gotow an y  seler  
•kraje s ię  w c ien k ie  p ła tk i, m iesza z osobno u g o to w a n ą  
drob n ą  faso lk ą  sa ła tow ą  i zapraw ia m ajonezem , ub itym  
na parze z 1 żółtka, ły żk i octu, ły żk i rosołu , łyżk i o l i ­
w y , szczyp ty  soli i -cukru. Po ostudzen iu  dodaje się  
łyżk ę  m u sztardy i jeszcze jedn ą łyżk ę  o liw y ; szczy ­
piorek lub drobno s iek an ą  ceb u lkę dla am atorów .

KREM  JA B ŁE C Z N Y . 1 kg w inn ych  jab łek  piecze się  
w p iecyku , n astęp n ie  przeciera przez sito . 12 dk g cukru  
w kostkach oc iera  s ię  o łu p k ę cy tr y n y , n a stęp n ie  t łu ­
cze, przesiew a, i u ciera  z 4 żó łtk am i do b ia ło śc i; do tego  
d o lew a  s ię  lU 1 w ina i ub ija  na parze na g ę s ty  szodon. 
T eraz dod aje s ię  ły żk a m i p rzetarte  jab łk a , u b ija ją c  c ią ­
g łe  na parze. Zdjęty z ogn ia , m iesza s ię  krem  lekko  
z pianą u b itą  z 4 b ia łek  i  dodaje ły żk ę  rum u. Kirem
u ło żo n y  na k ry szta ło w ej m isce zastudza się , ub iera sm a- 
żen em i ow ocam i 5 podaje z b iszkoptam i lub kruchem i
ciastk am i. U w aga: Ilość  cukru za leży  od sm aku jab łek , 
d la tego  n a leży  przed dodaniem  p ia n y  spraw d zić, czy  
krem nie w ym aga  w ięcej cukru.

SA Ł A T K A  POM ARAŃCZOW A. O łupane, obrane do­
kładnie z b ia łe j skórki pom arańcze d z ie li się= na cząstk i 
(n ic k rajać), uklaida na sala.trece i kropi ru-mem lub l i ­
kierem . Jedną k w aśn iejszą  pom arańczę rozk raw u je s ię  
przez pół i w yczerp u je z n iej sok ły żeczk ą  do now ego  
(n ic obitego) rondelka, w ciska sob z połów k i cy try n y , 
dodaje parę ły żek  cukru oraz soku z k on fitu r  w iśn io ­
w ych . zago tow u je  i ob lew a pom arań cze, u łożone n a  sa la ­
terce. O studzoną sa ła tk ę  ubiera s ię  k on fitu rą  z w iśni.
D odatek  koksy lub b iszkopty .

A R A N C IN I. Grubą skórkę z du żych , tzw . ja ffsk ich  po­
m arańcz, użyć  m ożna do sporząd zenia  w dom u, dość 
drogo p łaconego w handlu aran ęin i. Lupki z 4 pom arańcz  
m oczy s ię  przez 3—4 dni w zim nej w odzie, zm ien ia jąc
ją codziennie. O dlane z o sta tn iej w ody łu p k i w kłada  
.się do n ieob itego  rondla , n a lew a gorącą  wodę i go tu je  
przez 2 god zin y , d o lew ając  w y gotow u jącą  się  w odę, po- 
ezem  odcediza s ię  je i pozostaw ia  na s ic ie , ab y  dobrze 
o c iek ły  i osch ły . Z -25 dkg cukru g o tu je  się  g ę sty  syrop , 
zaigotow uje w nim  łupki 3 od staw ia; po 24 godzinach  do­

d a je  s ię  jeszcze 20 dlkg cukru, zago tow u je  znowu i sm aży  
na kraju b la ch y , aż cała w ilg o ć  się  w ysm aży . W trakcie  
sm ażen ia  przew raca s ię  łupki w idelcem , uw ażając, aby  
s ię  n ie  p rzy p a liły . P raw ie suche w ykład a się  na papier  
o sy p a n y  cukrem . Po ostudzeniu  sk łada s ię  je do słoja  
i szczeln ie  zaw iązu je . U w aga: N ie n a leży  robić w ię k ­
szy  cli zapasów , gd y ż  ła tw o w ysych ają .

K R A K O W SK A  K A SZ K A  Z J A J A M I. 25 dkg kaszki 
k rak ow sk iej uciera się  z 1 ja jem  i w ysusza, często m ie ­
sza ją c  w p iecyk u , n astępn ie  z syp u je  się  ją  do garnka, 
za lew a  sm akiem , w y gotow an ym  z 2 dkg suszonych  g r z y ­
bów (sm aku ma b yć pól litra ) , dodaje posiek an e  grzyb k i, 
sol i, ły żk ę  m asła i dusi pod pokryw ą. K ie d y  dobrze  
zg ęstn ieje , w staw ia  się  ja do w iększego n aczyn ia  z gorącą  
wodą, dodaje 2 na tw ardo u gotow an e, posiekane drobno 
ja ja . z którem i kaszę n a leży  w ym ieszać. Na półm isku  
0‘k'ada się  kaszkę sadzoneini jajam i.

Kawa słodowa 
Kneippa

Unowocześniona
otomana.

Nikt nie przypuszczałby, 
że w takim meblu da sie 
wprowadzić te praktyczne 
inowacje. A więc jest szafka 
na malutki bar i półeczki na 
książki, słowem, wszystko, 
co dla wygodnej godziny 
spoczynku posłużyć może.
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NA SCENIE.
Jeszcze raz szkoła na scenie! Po 

bardzo dobrej „Sztubic” K. Łę­
czyckiego, po ciekaw ym  reporta­
żu Gołby p. t. „Rekruci**, ukaza­
ła się  na scenie w arszaw skiego  
Teatru K am eralnego sztuka p isa ­
rza w ęgierskiego W ładysław a F e­
dora p. t. „Matura**, poświęcona  
zagadnieniu stosunku m łodzieży  
do nauczycieli i wychow aw ców  do 
m łodzieży, ujm ująca jednak pro­
blem y poważne i g łębokie zbyt 
błaho i z niepotrzebnym  często  
rozlewnym  i nudnym  liryzm em . 
Sztuka ob fitu je  jednak w w iele  
scen w esołych , kryje w sobie n ie ­
zawodne elem enty humoru w gro ­
teskowych postaciach nauczycieli, 
wobec czego dobrze grana, podo­
ba się  publiczności. W yreżysero­
wała sztukę G ryw ińska, podkre­
ślając farsową jej strouę, sama 
gra bez zarzutu, pyszną pensjo­
narką jest Jadzia A ndrzejewska, 
a dobrym i: A dw entow icz i Rosłan. 
Autor w szltuce tej przeprowadza  
niedw uznacznie tezę, żo nauczy­
ciele, mimo w szystk ich  sw ych  
wad. są w ięcej w arci od uczniów. 
Może i to słuszn ie podoba s ię  pu ­
bliczności.

Błahą kom edyjkę tegoż Fodora  
gra z dużą starannością  T eatr na 
Pohulance w W ilnie. Sztuka nosi 
tytu ł „K iedy kobieta kłam łc“ , a 
odtwórczyni g łów nej roli Zofja 
Barwiriska gra z niekłam anym  ar­
tyzm em . (swb).

W YSTAW A BIEDERIYIAJEROW SKA  
WE LW OW IE.

Niewiadom o w łaściw ie , jak .a- 
leży pisać nazw ę ostatn iego ze 
sty lów  historycznych . Nazwa ta 
pochodzi pono od jak iegoś d yp lo­
m aty, zresztą jeśli żył, zapewne 
i sam podpisyw ał s ię  rozm aicie, 
jako że w owych czasach zbyt 
wielu pozostaw ało w niezgodzie  
z ortograf ją. A może raczej' na­
leży przypuszczać, jako bardziej 
praw dopodobne,' iż z pogardli we­
go a zarazem hum orystycznego  
nazwania setek ty sięcy  przecięt­
nych obyw ateli 'tej epoki od słów  
„der biedere M eyer” , Meier cz\

„ O d j a z d  z  p r z e d  te a tr u  lw o w s k ie g o 41 
o b r a z  J u l ju s z a  K o s s a k a  z  r . 1 8 5 0 .

Majer w yw odzić trzeba powyższe 
określenie. U rodziny tej postaci 
oraz sty lu  przypadły na o:sia ni 
dziesiątek X V III  wieku, gdyż o- 
kolo r. 1825 tak zdecydow anie  
różni się od twórczości artystycz­
nej epoki Napoleona T, tak od­
m ienne ujaw nia zainteresow a­
nia, że nazw ą sty lu  mogli go ob­
darzyć h istorycy sztuki, podob­
nie jak i m nogie rzesze d zisiej­
szych m iłośników  sztuki. W c ią ­
gu istn ienia , zajm ując się g łó ­
wnie m alarstwem , grafik ą , urzą­
dzeniem  wnętrz oraz w szystkiem i 
dziedzinam i rzeinioisł a r ty sty cz ­
nych, przeżyw a u nas Biederm e­
ier zarówno Pow stanie L istopa­
dowe, jak lata 1846 wraz z 1848. 
K iedy zakończył swój żyw ot, tru-

Ta wada powiat0 0 0

dno nawet stw ierdzić, zw łaszcza, 
jeśli pragniem y t. zw. bezw zglę­
dnej pewności.

We Lwowie, w m iejskiem  Mu­
zeum przem ysłu artystyczn ego, 
urządzono w ystaw ę, w zględnie  
pokaz obrazów, rysunków , g r a fi­
ki, drukarstwa, m ebli, szk lą, por­
celany, kobierców  i drobiazgów , 
tak charakterystycznych dla cza­
sów biedermeierowskiich, jak ha­
fty  ,,au petit point**, roboty ko­
ralikow e oiraz sztam buchy, zwane  
„ijmion.ikaini“ , a obecnie znane  
pod postacią pam iętników .

O graniczając się  do krótkiiidh, 
kronikarskich u w ag podaję w ia­
domości o w ażniejszych grupach  
i eksponatach pokazu.

Na parterze hali Muzeum .umie­
szczono sześć gablot z okazami 
szkła, porcelany oraz fajansów

F ra g m e n t w n ę t r z a  z  e p o k i  b ie d e r -  
m a je r o w s k ie j

obcego i polskiego pochodzenia. 
W ym ienić tu należy: dwa k ie li­
chy z ks. Józefem , szklankę z k a ­
rykaturą gen. Dybieza-Zabałikań- 
skiego, porcelanow ą figu rę k ra­
kowiaka z fabryki w Ćmielowie, 
■postać poi ono fi lsk i ego Rosjanina  
(może ks. K onstantego?) z m o­
skiew skiej m anufaktury Gardnera, 
półm isek z widokiem  K rasiczyna, 
w ykonany w Glińsku i w iele in ­
nych. Na piętrze hali znajdują  
się druki lw ow skie i z innych  
m'ias' Polski, oraz polskie, tłoczone

M in ja tu ra  E n d e ra  z e  z b io r ó w  M u zeu m  
X X . L u b o m ir s k ic h .

zagran icą . Zebrał je i u łożył Dr. 
Wł. W isłocki. Pochodzą one z 
Bihljotek: Zakładu Narodowego
im. O ssolińskich, Zbiorów hr. Bu- 
w oraw skiego oraz księgozbioru p. 
A. Sem kowicza, w ybitnego bibljo- 
fila . Osobną gablotkę w ypełniają  
sztam buchy i karty w izytow e, u-

daielone przez muzeum im . X X . 
Lubom irskich i zbiory hr. Bawo- 
row skiego. Z eksponatów  znajdu­
jących się w dwóch salach m u­
zealnych na specjalne w yróżn ie­
nie zasłu guje  kolekcja m injatur, 
łaskaw ie udzielona przez K siężnę  
Eleonorę Lubom irską, której g a ­
blota z porcelaną tw orzy jeszcze 
jedną chlubę w spom nianej w ysta ­
wy. Z tym  zasłużonym  dla kul­
tury i sztuki rodem ;związane są 
rów nież okazy m alarstw a, g r a fi­
ki i inne z Muzeum im . X X . Lu- 
bom irskich, które zajm ują w ięk ­
szość w ystaw y. Zresztą K ustosz  
tego Muzeum p. Dr. Gębarowiioz 
ofiarn ie  pom agały w przygotow a­
n iach , dzięki czem u pokazano po 
raz p ierw szy  szerszym  kołom pu­
bliczności także Zbiory Gwalber- 
ta P aw likow sk iego i Fundacji 
Cieńskich.

W śród pryw atnych  w łaścic ie li, 
którzy przyczyn ili się  do w ysta­
wy, należy  w ym ienić: p. Zoifiję
Alb i n o wsk ą-M i nk i e w i czową ( rząd - 
kie okazy szk ła  i  koronek), p. Dr. 
L. Mił.kowskiego (m eble, w yroby  
ze srebra, szkło i inne), p. radcę 
W łodzin iirskiego i in.

H enryk C ieśla  
kustosz i i i .  Mirzem  przem. art

r o r l g ?

N i e d z i e l a ,  16 l u t e g o :

14.20 M uzyka lekka.
10.00 : Ł am igłów ki — dla dzieci.
16.15: K oncert O rkiestry Mando- 

lin istów  Związku Drukarzy.
17.05 M uzyka taneczna w, w yk. 

Małej Orkiestry P. R.
17.40: W ileńska M igawka Re- 

gjonalna.
18.00: U tw ory w iolonczelow e w 

wyk. Tadeusza L ifana.
18.80: „G oście na w iecu” — s łu ­

chowisko oryg ina ln e.
20.00: Ryszard W agner i jego  

miłość.
21.00: Na w esołej L w ow skiej 

F ali.
21.30: Na hucu łszczyźnie — felje- 

ton.
>22.00: P rosim y do tańca.
23—23.30: K oncert przebojów z te­

ki m uzycznej m agazynu „A s“. — 
W program ie piosenki Władysła/wn 
B u g a jsk ieg o , Ju ljusza  Leo, S ta ­
n isław a L ipskiego i K azim ierza  
M eyerholda do słów  W itolda Ze- 
chentera, w w ykonaniu p. Zofji 
U nickiej.

P on iedziałek , 17 lutego:
12.25: K oncert.
15.30: M uzyka salonow a.
16-15: Za chw ilę  dalszy  ciąg pro­

gramu — audycja  muzyczna.
16.45: Zasłużone kobiety — poga­

danka.
17.00: Szach ista  przy hridżu — 

skecz.
17.20: Dla znawców — p ły ty .
18.00: M uzyka dwufortepiariowa.
20.30: Ł ow ickie inelodje weselne  

i taneczne.
21.05: Koncert Stow arzyszenia  

Dawnej M uzyki.
22.00: W ieczór literack i pośw ię­

cony Platonowi.
22.30: Spacer po Europie.

W torek, 18 lutego:
12.30: M uzyka.
15.30: Z oper V i ncenzo Bell i- 

n i’ego.

16.15: K oncert O rkiestry Dętej.
17.00: Skarby Polski — odczyt.
17.(15: S łow ik  n iem iecki — repor­

taż m uzyczny.
18.00: Recital fortepianow y Vik- 

tora Schiolęra.
r20 .0 0 : Gitara — monolog.
20-10: K oncert sym fon iczny.
22.45: W ynalazczość polska 

odczyt w jęz. esperanckim .
23.05: Muzyka taneczna.

Środa, 19 lutego:
12.15: Dom nad jeziorem  — po­

gadanka.
12.30: K oncert ork iestry  Tadeu­

sza Seredyńskiego.
15.30: M uzyka.
16.00: O powieści R udyarda K i­

plinga.
16.20: K oncert Zespołu Andy  

Kiitschiinan.
16.45: Rozmowa m uzyka ze .słu­

chaczem radja.
17.20: M uzyka salonow a.
18.00: Sonata Skrzypcowa S zy­

m anowskiego.
18.55: Wezwani©' — feljeton  praw- 

no-■społeczny,
20.00: Przeboje z film ów  dźw ię­

kowych.
20.55: X X V  audycja z cyklu  

„Twórczość Fryderyka Chopina”.
21.35: U laureatów  literack ich  

1935/36 roku — reportaż literacki.
22.00: M uzyka taneczna.

Czwartek, 20 lutego:
J2.15: Rodzina instrum entów  — 

poranek m uzyczny dla m łodzieży.
13.00: Sonata d-m oll Brahm sa.
15.30: M uzyka operetkowa.
łl6.00: Gadanina Starego D okto­

ra — aud ycja  dla dzieci.
16.15: M uzyka lekka.
T7.00: O sam okształcen iu  —

„U m iejętność poznaw ania życia  
społecznego” .

.17.15: B ajki w  w yk. Orkiestry  
K am eralnej.

18.00: Recital fortepianowy.
20.00: Qui pro quo — rok 15125 — 

radjokabaret.
21.00: „P iotr  P łask in ” — słucho­

wisko poetyck ie .
22.00: K oncert sym fonicznej m u­

zyk i holenderskiej.
23.05: M uzyka taneczna.

P iątek , 21 lutego.
12.40: K oncert orkiestry kam e­

ralnej.
15.30: Scenki m uzyczne.
16.15: K oncert w  wyik. O rkiestry  

Tadeusza Seredyński ego.
.16.45: Zimowa bajka — opow ia­

danie dla dzieci.
17.00: S k arb y Polski — odczyt.
17.20: K w artet g-m oll Brahm sa.
17.50: R ecita l śpiew aczy.
19.30: K arnaw ałow y koncert sy m ­

fon iczny z W iednia.
■21.50: „H ej ty  W isło” — su ita  

tańców i m elodyj od B abiej Góry  
do B ałtyku.

22.50: Muzyka taneczna.

Sobota, 22 lutego:
12.25: Koncert z udziałem  so li­

stów.
14.30: K oncert zespołu  N iny

M ańskiej.
15.00: „Jedynak” — obrazek

W incentego B urka.
16.15: „H istorja  orzecha Kraka- 

tuka i  księżniczki P in lip aty” — 
słuchow isko dla dzieci.

17.00: Z w izytą wśród syren  — 
reportaż z portu gdyńskiego.

17.50: M uzyka lekka.
18-25: R ozw iązanie zagadki mu­

zycznej z Krakowa — „Zgadnij 
kto lub co?“ .

20.00: M uzyka lekka.
21.30: W rocznicę urodzin F ry­

deryka Chopina.
22-15: Mała Akadem ja filmowa  

z obrazu „Jego  w ielka m iłość” .
22.30: Muzyka taneczna.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A -  P R I N T E D  IN R O L A N D .


